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K ra b ó w , 24 lipcu,.
W świecie politycznym rozpoczął się 

sezon zjazdów. Jakby dla okazania świa­
tu, że monarchia ausiryacka z oboma są­
siadami lównie przyjazne utrzymuje sto­
sunki, udał się minister spraw zagrani­
cznych w tej samej chwili do Kissingen, 
w której brat monarchy przyjął zaprosze­
nie cara i postanowił odwiedzió go w Pe- 
terhofie. Oba te wypadki powinnyby na 
pozór cieszyć tych wszystkich polityków, 
którym utrzymanie pokoju leży na sercu 
Tem więcej zasługuje na uwagę artykuł 
Poster Lloyda, wyrażający się właśnie w 
obecnej porze o polityce rosyjskiej w spo­
sób, wykluczający wszelką wątpliwość, a 
zasługuje na uwagę ze względu, iż dzien­
nik ten pozostaje w bliskich stosunkach 
z rządem węgierskim, dyplomaci zaś wę­
gierscy główną w zewnętrznej polityce 
monarchii odgrywają rolę.

Oto, co pisze Pester Lloyd-.
Pocóż dyplomatycznemi frazesami opisywać to, 

czego Kosja już od dłuższego czasu wcale nie 
stara się ukrywać ? Skoro mocarstwom udało się 
w roku przeszłym nie dopuścić do tego, ażeby 
wojna serbako-bułgarska wstrząsnęła całym Wscho­
dem, to móżnaby i dziś zapobiedz wszelkim prze­
wrotom na Wschodzie, gdyby usunięto z półwy­
spu Bałkańskiego wszystkie obce wpływy. O ja- 
kichże to wpływach można tam mówić, jeżeli nie 
o rosyjskich? Każdy dzień przynosi nam nowe 
dowody, że najwyższe sfery rosyjskie rozważają 
już, czy n ie  należy rozwinąć szeroko idei pan- 
slawistycznej. Dzisiejszy ©ar ckazywał się odda- 
wna bardzo przystępnym dla panslawistycznych 
id e i; jego sympatye dla stronnictwa, dążącego do 
przewrotu w Europie objawiały się wyżyw aj ące- 
ł .1 mowam: i doniosłemi czynami objawiały się 
cne więcej jeszcze pobłażliwością, z jaką s.ę- ni­
gdy w fiosyi nie spotykają niemiłe rządowi prze- 
k. nania. Lada dzień może ten prąd unieść sa­
mego cara i zmusić go do postano wi s ń , o któ­
rych wykonaniu może on jeszcze dziś wcale nie 
myśli, podobnie jak jego nieszczęśliwy poprze­
dnia nie myślał o wojnie tureckiej, gdy mu ją 
narzucono.

Położenia dzisiejszego nie można — co pra­
wda — porównywać z położeniem przed dziesię­
ciu laty. Wschód nie jest już dziś ową otwartą 
areną, strzeżoną jedynie od czasu do czasu wybu­
chami tureckiego heroizmu; drobne państwa, za­
zdrosne o swą niepodległość, a zahartowane w 
twardej rosyjskiej szkole, zajęły miejsce gnębio­
nych narodów i niedołężnych zawiązków polity­
cznych, czekających na oswobodzicieli, których 
wszeehmocność rosła w ich pojęciu w fantasty­
czne rozmiary. Dziś wie już Cały świat, czem jest 
w istocie ta wszechpotęga. Eosya odosobniona, 
mogąca liczyć tylko na własno siły, nie może 
szkodzić światu; a dopóki istnieje przymierze 
dwóch środkowo-europejskich cesarstw, dopoty 
nikt  nie piagnie przymierza z Eosyą. Gdzieżby 
dziś Eosya mogła szukać sprzymierzeńca? Chyba 
tylko we Francyi. Zdaje nam się jednak, 
że owe umizgi między Paryżem i Peters­

burgiem, które się od czasu do czasu powtarzają, 
me mają tego znaczenia, jakie im tu i owdzie 
nadają Pominąwszy już tę okoliczność, że na 
czele kraiu stoi 73-letni prezydent i że p. Frey- 
cinet nie oddziedziczył po Gambecie jogo niepo­
hamowanej siły, trzeba jeszcze zrozumieć, że 
Francya dopóty nie da się wciągnąć w wojnę, 
dopóki widzi Anglików w obozie nieprzyjaciel­
skim. Zachowanie się Anghi może być obojętnem 
dla większości mocarstw europejskich, me może 
ono jednak być obojętnem dla Francyi. Dlaiego 
też właśme een.ą Niemcy tak wysoko przymierze 
z Anglią. Pod ry*n względom powrót Salisbure- 
go do władzy wywrze niezadługo pewien skutek. 
Stosunki Francyi z Włochami także nie są naj­
lepsze. Zawiązki państw, które w r. 1878 two­
rzyły się dopiero, dzięki pokojowi Sansteiańsbie- 
mu, istnieją już obecnie stale, a zarysują się one 
jeszcze silniej, gdy sojusz środkowo-europejskich 
państw stanie się jądrem, okuło którego będą się 
one mogły ugrupować

Być może, że ud czasu istnienia traktatu ber­
lińskiego zamach na utrzymanie pokoju nigdy 
nie był tak prawdopodobnym, lecz z drugiej 
strony nio brak dziś dzielniejszych i liczniejszych 
niż dawniej środków obrony. Dlatego to właśnie 
tak ważnem jest dla Europy, jaki'stosunek łączy 
Austryę i Niemcy Jak długo polega on na ró ­
wności potęgi i interesów, tak długo zapewnia 
on ludzkości spokój. Od odrębnego stanowiska 
każdego z tych dwóch mocarstw zależy trwałość 
tego stosunku. Interesa ich nie sprzeciw iają się 
sobie, lecz mogą się różnić. Uwaga Niemiec musi 
być zawsze zwróconą na Zachód, na Wschodzie 
mają one tyiko ekonomiczne interesa Nasza mo­
narchia musi wskutek swego ekonomicznego ró 
wnie jak politycznego położenia oglądać się na 
W schód; cokolwiek ona t a m poświęci, tego nie 
wynagrodzi jej nawet utrzymanie pokoju. Od te­
go, jakiemi środkami rozporządza każde z tych 
mocarstw, zależeć będzie, jaki kierunek przybie­
rze ten sojusz. Mówimy tu takżu o środkach mo­
ralnych, gdyż byłoby naiwnem mniemać, że w 
przymierzu dwóch cesarzy panuje zupełna rówuo- 
waga, skoro liczby bagnetów w jeJnem i dru- 
giem państwie się równoważą. Najlepszą rękoj­
mię trwałości i siły przymierza jest to, że wnosi­
my w nie tyle, ile z niego czerpiemy. Któż we­
źmie nam za złe. jeżeli z dumą stwierdzimy fakt. 
że rozwinięcie materyalnych środków zapewnia 
dziś monarchii zupełną niezawisłość, i że nawet 
po za tem przymierzem mogłaoy własną siłą bro­
nić swych interesów.

Widocznem je s t , że głównym celem  
powyższego artykułu było zamanifestowa­
nie niechęci, jtka dziś jeszcze nawet w  
najumiarkowańszych sferach węgierskich 
panuje do R osji. Manifestacja jest tem 
jaskrawszą wobec bliskich odwiedzin ar- 
cyksięcia Karola Ludwika w Peterhofie. 
Sojusz z Rosyą przedstawia się Węgrom 
jako początek nowych przewrotów na 
Wschodzie, mogących się zakończyć osta­
tecznym tryumfem panslawizmu. Tem chę­
tniej zwracają oni wzrok w stronę Nie­
miec, te m chętniej widzą wyjazd hr. Kai- 
noky’ego do Kissingen. Ozy jednak przy­
mierze austryacko-niemieckie jest w sta­

nie zmienić z czasem położenie rze­
czy o tyle, iż tryumf Rosyi stałby się 
niemożebnym? Na pytanie to nie może­
my odpowiedzieć twierdząco Krok za 
krokiem posuwa się Rosyr naprzód, ła­
miąc traktaty i lekceważąc teoryę równo­
wagi politycznej. Dyplomaci, radzący w  
Kissingen nad losami Europy, nie zdołają 
przestraszyć Rosyi groźbą wykluczenia 
jej z trójcesarskiego przymierza. Może 
ona zatrzymać się na chwilę, lecz żadne 
zjazdy nrnisirów nie sprowadzą jej 7 wy- 
kniętej drogi.

Twórca Jedności włoskiej.
W  przeszły poniedziałek obchodziła Genua 

uroczystość odsłonięcia pomnika króla Wiktora 
Emanuela.

Pomnik przedstawia olbrzymich rozmiarów po­
stać Wiktora Emanuela na koniu. Według opisu 
posągu ruch głowy i wzrok sw,adczą o poczuciu 
s iły ; prawa wyciągnięta ręka trzyma kapelusz 
generalski, jakby dziękując zgromadzonym tłumom 
za dowody sympatyi, zgodnie z charakterystycz­
nym rysem k ró la , za który nazwano go „re ga 
lantuotno“. Ta okoliczność, że głowa jest odkryta, 
pozwoliła artyście wymodelować dokładnie szcze­
gólnie twarz króla i wyrazić na niej minę wy­
zywającą , zgodnie z postępowaniem przez cało 
życie. Podpis na olbrzymiej ale prostej podstawie 
pod posągiem krótki: „Królowi Wiktorowi Ema­
nuelowi II, twórcy jedności włoskiej1*.

Ojcu Wiktora Emanuela Karolowi Albertowi 
nadano przydomek „męczennika narodowej je­
dności11. Na jaki zasłuży sobie teraźniejszy król 
Humbert? Być aoże iż będzie nazwany obrońcą 
jedności narodowej Jedność W łoch , o którą 
walczył nieszczęśliwie dziadek Karola A lberta, a 
którą udało się szczęśliwie przeprowadzić Wikto­
rowi Emanuelowi, nie była bynajmniej ugrunto­
waną, chociaż ofiuyalnie uznawaną. Pozostało tam 
wiele żywiołów , nieprzy- hvlnych nowemu po­
rządkowi rzeczy, wspieranych z za granicy, a po­
wstało wiele aspiracyj nowych, które równie by­
ły groźne dla młodej jedności. Polityka przezor­
ności i roztropności, nie łatwa przy burzliwości 
charakteru narodowego, drażnionego zewsząd zrę­
cznie i popychanego w najrozmaitszych kierun­
kach, doprowadziła przecież do tego, że rozter­
ki wewnętrzne złagodniały, a państwo nietylko 
weszło w skład t. z. koncertu europejskiego, ale 
i w bliższe konneksye z przymierzem trójcesar- 
skietn bez narażenia swej samodzielności.

Stan skarbu był bliskim bankructwa. Mimo to 
udało się zreorganizować i powiększyć bitność 
armii i floty, a rinanse doprowadzono do stanu, 
którego niejedno państwo mogłoby pozazdrościć.

Król Humbert przez długie lata był między mło­
tem a kowadłem, między kierunkiem stronnictwa 
Irrydenty, które ciągnęło go do wojny z Austryą, 
a ewentualnie gotowe było obwołać republikę,— 
a podszeptami stronnictwa reakcyjnego, które mu 
doradzało ukrócenie swobód politycznych. — Dla 
jedności Włoch potrafił król ochronić się obu 
pokus. Gdyby był poszedł za pierwszą, byłby

kraj jeszcze niezorganizowany polityczuie, a ma- 
teryalnie zachwiany, naraził na niepewną wojnę, 
która mogła skończyć się lozniciem jbdności; — 
gdyby był poszedł za dnignn, byłby był tom ka­
wern obudził do nowego życia właśnie te  żywio­
ły, które są wrogami jecmosci, a zniszczył to , 
co obok poczucia wspólności na-edowoj było i 
jest i będzie najsilniejszą dźwignią -jedności i si­
ły, t. j. swobodę polityczną. ' 'szelkie usiłowa­
nia dawniejsze, zmierzające do zjednoczenia ca­
łych W łoch, były zarazem i nieodłącznie dąże­
niami do zdobycia swobód politycznych. Zjedno­
czenia bez wolności nierozumiano tam i dotąd 
nie rozumieją; a król wjchowany w takich prze­
konaniach i rzetelnie konstytucyjny był i jest pod 
tym względem wiernym i sumiennym typem na­
rodowym.

Postawienie pomnika dla teg o , który zjedno­
czenie przeprowadził, a przecież nie uległ poku­
sie bliskich przykładów i nie zaprowadził «ni on 
saryzmu, ani miiitaryzncu z szyderskiemi pozo­
rami konstytucyjności, a odsłonięcie go przez te­
go , który mimo rozlicznych pokus i trudności 
umiał utrzymać i utrwalić tę jedność przy wol­
ności , nie było bynajmniej ozczą ceremonią, ale 
prawdziwem świętem narodowem.

Dwoistość języka wykładowego 
w szkołach średnich.

i i .
J jw o w , 20 lipca.

( = )  Nie mniej dotkliwy uszczerbel przynio- 
słoDy ogólnemu wykształceniu młodzieży — twier­
dzi Towarzystwo nauczycieli szkół ćrednich w 
swoim memoryale — utrakwistyczne urządzenie 
szkół średnich przez to, iż udaremnia się do­
niosłe z a d a n i e ,  jakie język rykntdowy (roz­
winięty i uczniom zrozumiały) w dwóch kierun­
kach spełnia w instrukcji szkolnej.

Chcąc je należycie ocenić, o tem pamiętać na­
leży, iż nauka szkolna odbywa się na tle roz­
maitych przedmiotów, ktoro równucześnie zatru­
dniają zajęcie i duchową czynność ucznia.
, Zachodzi więc obawa, aby ta rozmaitość . mno­
gość przudmiotów naukowych, zamiast jednolite­
go wykształcenia ogólnego, nie sprowadziła ency­
klopedycznej pow ierzchownoó ci.

Byłaby to obawa uzasadniona, gdyby inatruk- 
cya nie podawała środka, zapobiegającego rzko- 
dliwemu rozdrobieniu wiedzy. Środkiem cym jest 
właśnie język wykładowy. On jest ogniwem, któ­
re łącząc poszczególne przedmioty w dążeniu ku 
jednemu wychowania celów*, ułatwia wpływ ich 
wzajemny i sprowadza jedność w rozmaitości; 
on jest ogniskiem, w którego ożywczych promie­
niach wiedza, z różnych źródeł płynąca, porząd­
kuje się, skupia, wyjaśnia, uzupełnia wzmacnia, 
utrwala i jako całość jednolita- na głębokiej świa­
domości oparta, staje się duszy włssnośc ą i po­
karmem.

Zadanie to spełnić może język wykładowy tyl­
ko wtedy, jeżeli jest j e d e n ,  chcąc bowiem przez 
wyzyskanie naturalnego związku przedmiotów 
naukowych obudzić w młodzieży poczucie ich 
łączności, a przez to. zapewnić jej głębsze ich tre­
ści zrozumienie, potrzeba z rezultatów, w jednym

przedmiocie 0 B-ągniętych, korzystne w wyjaśnie­
niu innych, ihLro; do tego podaje rię sposo­
bność

Jest atoli faktem niezaprzeczonym, iż wiedza, 
w pewnym języku nabyta, nie da się w innym 
języku wyrazić z taką łatwością i dokładnością, 
jakiej wymaga raźny ton i ścisłość nauki szkol­
nej.

Objaw ten, nawet w dojrzalszym wieku psy­
chologicznie usprawiedliwiony, w wyiozym dale­
ko stopniu zachodzić musi u młodzieńca dążą­
cego dopiero ao dojrzałości umysłowej. Uczeń 
więc zagoduięty po ruskn o szczegół, który po­
znał w języku polskim, będzie musiał namyślać 
się i łamać z trudnościami językowemi, zanim 
p u y  pomocy nauczyciela zdobędzie się wreszcie 
na niezdarną odpowiedź. W  takich warunkach 
powoływana się na o1 ągmęte już zdobycze — 
ten tak ważny środek dydaktyczny — połączone 
bidzie z niepowetowaną stratą czasu i raczej 
szkodę niż pożytek przyniesie: odwodzi bowiem 
umysł na czas dłuższy od właściwego przedmio- 
tu, nie podnieca zajęcia i me pozwJa utrzymać 
uwagi carej klasy w pożądanem natężeniu.

Jeżeli zaś wzajemne oddziaływanie przedmio­
tów zostanie nauwerężone lub udaremnione, na 
tenczas i gruntowność wiedzy tak w przedmio­
tach po rusku jako też po polsku wykładanych 
w.sla ucisrphć musi i spełznie ten wpływ zba­
wienny, który pierwiastki wych owawcze, w po­
szczególnych przedmiotach zawarte, w haimonij- 
nem zespoleniu wywierać powinny na dusze wy­
chowanków.

Krom tego winna istrukeya 6zkoma zapewnić 
uozn.om wszecnstronną i gruntowną r n a j o m e ś ć  
j ę z y k a  o j c z y s t e g o  (względnie wykładowego) 
jako najdoskonalszego organu uczuć i myśli ezł>  
wieka. Ważną to zadanie, wymagające starannej, 
regularnej i długoletniej pracy, spełnić może 
szkoła pud tym tylko warunkiem, jeżeli wszystkie 
przedmioty planu lekcyjnego wykładane będą 
w języku ojczystym. — Albowiem wtedy tyiko 
pozno młodzież L jgaetwo ceg $zy*a w różnych 
gałęziach wiedzy ludzkiej, wtedy uzyska łatwość 
i pewność tak w ustnem, jakoteż w piśmiennem 
jego używan<u, wtedy utrwali się w poczuciu je­
go praw i zasad, wtedy nauczy sie w nim sa­
modzielnie myśleć i myśli swe sposobem jasnym, 
dokładnym i właściwym wyrażać. Ta zdolność 
jasnego a  poprawnego wyrażania swych myśli, 
będąca najpewniejszą lękojmią gruntownego wy- 
kBztartenia, jest też głównym celem , do którego 
inetrnkeya szkolna młodzież ma prowadzić.

Oprowadzenie dwóch języków wykładowych i 
celu .ego dopiąć nie pozwoli i obu językom szto- 
dę przynieść mcie. — Celu dopiąć nie pozwoli, 
gdyż ogranicza znajomość jednegu i drugiego, a 
mąci jasność wyobrażeń i pojęć: wyrządzić im 
uoże szkodę bo ni wielkie niebezpieczeństwo 
naraża ich czystość i poprawność.

Dzisiaj kiedy we Wszystkich przedmiotach nau- 
k< szkolnej słyszy młodzież jeden tylko język — 
ojczysty; ki ody na wyłączną tego naukę poświę­
ca się 24 godzin tygodniowo, nie można prze­
cież powiedzieć, oy rezultaty, w niej osiągani 
nie zostaw iały już nic do życzenia.

Owszem mimo usilnej pracy, mimo wszelkiej 
troskliwości, juką się języ«. ojczysty otacza, tru­
dno wyplenić zeń liczne a rażące błędy, które 
szpecąc mowę towarzyską, paraliżują usiłowania 
szkoły; trudno doprowadzić do tego, by młodzież

Lat temu dwieście.
OPOWIEŚĆ
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I  tym razem jednak badanie słucham i ciszy 

nie doprowadziło do potwierdzenia okrzyku dzie­
wczyny. P o  chwili atoli wszyscy odezwali się gło­
sem jednym :

— Ooo!.....
Echo doniosło do słuchów palbę gęstą a cią­

głą, klekocącą nakształt tego, jak klekoce źródło, 
wydobywające się z pod ziumi. Odgłos, zdawało 
s ię , z pod ziemi wychodził i kołysał się na fali 
ecLowej.

— A co! ..— Lrzjknęła po raz trzeci Marta,— 
pucają!

Wyprostowała się. Wzrok jej zapalił się niby. 
Dokoła się obejrzała i do dziadka, klury, nasłu- 
chująe, nieopodal od gromadki graniczarów stał, 
szybkim podeszła krokiem.

— Pucają 1... — rzekła.
— T ak ., słyszę... — odrzekł.
— Biją się 1
— A tak... wyraźnie.
— G iną!...
Starzec na nią oczy podniósł, w oczy jej po­

patrzył, powieki zlekka przym rużył, jak się czy­
ni, gdy blask wzrok razi i, nadając wyrazom ton 
Bpokoju, w którym  czuć się dawało wymuszenie, 
o d p a r ł:

— Gdzie się biją, tam giną.
— Nasi?... — odrzekła z przyciskiem.
— H a l... — wytchnął i odpowiedź tę gestem 

odpowiednim poparł.
~  Możnaż im tak ginąć d ać’... — zawołała 

głosem akcentem wyrzutów nabrzmiałym.
— Cicho!... starzec na 10, rękę do wnuczki

Cicho. Pomyślimy o tem.

— Dziadku!... — krzyknęła, do starca się po- 
garnęła, rękami go objęła i do kolan się mu osu­
nęła,

Deszicz się cofał, pochylał, wnuczkę podnieść 
próbował i powtarzał:

— No cóż?... cóż?... i cóż?...
— Myślcie, o! myślcie! ale prędko... — od­

rzekła, z klęczek się zrywając i przed dziadkiem 
stając.

— Prędko?... — odparł. — Myśleć trzeba 
długo a robić prędko. Bądź spokojna. Zrobi się 
wszystko, eo można, ażeby... tych nieopatrznych 
z biedy wydobyć.

— Och! dziadku... gołąbku mój... drogi... 
złoty... — ręce złożyła i prosiła.

■— Cóż ci tak na tem zalezy?... —  zapytał, 
zdziwiony trochę tem, że uczucia patryotyczne, 
w którego podnietach upatrywał powody niepo­
koju dziewczyny, w taki naglący wyrażało się 
sposób.

—  Co mi zależy!..- — odparła. — Mnie ser­
ce pęknie, jeżeli... jeżeli... oni... zginą.

— Bądź-że spokojna!... — odrzekł tonem upo­
mnienia. Wujny były, są i będą, ludzie ginęli, 
giną i ginąć będą. Kady na to nie ma mnej, 
jeno zdanie się na miłosierdzie boże. Zrobimy 
wszystko, co do nas należy.-- reszta w ręku 
Boga. No, — dodał w końcu, — idź z Bogiem 
i nie przeszkadzaj.

Upomnienie, wypowiedziane tonem surowym, 
przyprowadziło niejako dziewczynę do równowa­
g i , z której ją niepokój w ytrącu/ Usunęła się; 
nie zaprzestała jednak zwracać uwagi na to, co 
się d-iało. Mniej ją  zajmować począł dym na 
górze, bardziej zaś ruch, jaki się na podwórzu 
odbywał. Widziała dziadka, jak rozporządzenia da­
wał i jak, w skutek rozporządzeń ty ch , ludzi 
kilku, jedni pieszo, drudzy konno, dokądeś wy­
ruszyło. Widziały to i kobiety służebne, które 
się również wypadkami interesowały Powstawa­
ły ztąd domysły różne, jak ten naprzykład, że 
Deszicz ściągnąć chce ze wsi pobliskich do Du- 
browaca siły większe. Domysł t e n , jako najra­

cjonalniejszy , znajdował uznanie powszechne. 
Ni* pozostawał wszelako jedynym. Którejś wyda­
ło się, że Deszicz wyprawił ludżi na tamtą stro­
nę góry.

— Oni tam poszli... — odezwała się.
Na słowa te Marta drgnęła.
— Coby tam do czynienia mieli!... — odrze^ 

kła inna.
— Zobaczyć, co się dzieje... — odparła tanna.
— W Klimowacu ? . . . — zapytała pierwsza 

z akcentem, oznaczającym, że to rzecz niewła­
ściwa, ażeby się stary Deszicz Elimowacem in­
teresował.

Echo tymczasem przyświadczało ustawicznie 
o trwaniu walki. W powietrzu panował rodzaj 
w rzenia, podobnego do odgłosu, jak: wydaje 
przewracanie w worku orzechów. Odgłos ten, jak 
się zdawało, powiększał się w miarę, jak słońce 
się ku zachodowi zbliżało. Marta nasłuchiwała; 
niekiedy przejmowału ją  drżenie; znów czuła 
w sobie gorąco; Obserwowała przygotowania, ja ­
kie się w obrębie dworu dubrowackiego odbywa­
ły i spostrzegła, że wszystko, jakby zasnęło, 
liraniczary spali, —  słyszeć się nawet śród ni en 
dawiło chrapanie; dziadek do izby wszedr i po­
łożył się. Zapanował spokój, który ją  dziwił i 
niecierpliwił, — bardziej niecierpliwił, aniżeli 
dziwił: cóż bowiem dziwnego w tem , że ludzie 
spoczynsu potrzebują, że człowiek w wieku pó­
źnym stare kości wyciągną^? Ale z za górj echo 
walki dochodziło, tam za górę myśl jej leciała,— 
tamby wszystkich tych graniczarów pcunęła i 
chciałaby, ażeoy spieszyli, biegli, uskrzydlili się.

— Pójdą może, ale kiody’... — w duchu so­
bie mówiła. — Pójdą i dojdą... zapóźno... A on 
tam zginie!

Do dziadka mówiła „oni11, do siebie — „on11, 
a wyraz „zginie11, wył jej w duszy, podnosi ją , 
szarpał nią; uczuwała potrzebę osłaniania kogoś 
ciałem własnem , jakby matka osłaniała dziecko 
swoje przed ciosami. Uczucie to nurtowało w niej- 
Czyniła na sonie wysiłki , celdm opierania się 
onemu, wysiłki, które ;ą razy dziesięć przynaj­

mniej zwróciły ze ścieżki, zbiegającej stromo 
z poza ogrodu dworskiego w wądół i wspina­
jącej się następnie do góry, mimo urw ista , co­
raz wyżej, coraz wyże,, aż do ścieżek tych, któ­
re przez górę z Dubrowaca do Klimowaca pro­
wadziły. Ścieżyną t ą , to się puszczała, to wraca­
ła Kiedy tarcza słoneczna za górę zapadła, dzie­
wczyna się puściła, zbiegać już w wądół poczę­
ła , zwróciła się jeszcze jednak, stanęła, pierś 
sobie dłońmi nacisnęła, tchu w płuca nabrał! i 
spokojna napozor, obeszła ooejscie caie dworu, 
jak to czynią w obozie wodzowie, gdy przekonać 
się chcą o porządku śród iołuierzy i o czujności 
wart. Warty czuwały; sielacy służba dworska i 
graniczary spali; niewiasty się do snu układały; 
podeszła pod okne otv< a"te izby dziadka,—w izbie 
panowała c.sza; ucho nastawiła, — o słuch jej 
obił się oddech równy człowieka śpiącego.

— Boże! o Boże... — westchnęła
— W izbie słyszeć się dało chrząknięcie ; od 

okna odskoczyła i w cieniu się trzymając, oDie- 
gła dom, wpadła do ogrodu, trafiła na ścieżynę, 
— na ścieżynie kroku uwolniła i puszła. Spuści­
ła się w wądół, wspinać się poczęła do góry; 
nad urwiskiem śmiałą i pewną przeszła stopą i 
zagłębiła się śród zarośli. Gdy się raz na jednę 
zi ścieżek wydostała, iuź się nie oglądała po za 
siebie. Pospieszała Pod górę biegła, jakby uskrzy­
dloną była. W  cieniu wieczornym, polotna postać 
jej przesuwała się , niby duch, pomiędzy skały, 
śród za-ośli i po nać przepaściami. Polotności 
dodawał jej coiaz to wyrazn,ejszy huk bitwy, 
który jednak chwilami urywał s ię , tan , że razy 
parę w biegu przystanęła i zastanowiła się, jak­
by jej ce l, do którego podążała, z oczu nagie 
zniknął. Huk się na nowo wszczynał, ona znów 
dalej ruszał. W sposób teD ns szczycie się znala­
zła w chwili zmierzchu. Dzień jeszcze nic zgasi 
całkowicie, noc nie nastała, w dolinie rozpoście­
rały się cienie i w cieniach tych roiły się na 
dwóch półkolistych jedna do drugiej równole­
głych liniach ogniki, — które zdawało się,—za­
palały się jjd n e  od drugich. Złudzume te uwagę

jej do siebie przykuwało. Dziewczyn:, oczy wle­
piła. Huk który, tu już wyraźnie dochodził, t  
potęgowany echam i, przybierał rozmiary olbrzy­
mie, nie trwożył jej. Ogniki, niicnące wprawdzie 
lecz powtarzające się ustawicznie sprawiały w do­
linie jasność przyćmioną, jakby zakopconą, w któ­
rej rozpoznać sic dawały dwór, ptiliBtdy, nawet 
i pustacie ludzkie wzdłuż palisad się snujące. 
Naprzeciwko widniały również postacie ludzkie, 
te ją atoli nie obenodziły zgoła. Zdała sobie z sy­
tuacji sprawę. Przekonał? się, że dwór klimowa- 
cki jak stał, tak s to i, że zamknięci w nim bro 
nią się, że — widać ich. eł&niąjącycL się w bla­
sku, oozerwienionycłi ogniem, otoczonycn uro­
kiem waleczności.

—  O h!... — uniesienie pierś jej rozdęło
Wzrok wytężyła, usiłując śród wojowników,

których postacie chwytała spojrzeniem , gdy wy­
latujące z panawnk płomyki wykazywały oblicza 
ich do strzelb przyłożone, dojrzeć i rozpoznać 
oblkzt jedno szczególnie. Jak dni temu kilka 
Łajesz w podwórku dworu duorowac_dego wypa- 
t'woł ją , tak oOecnie ona wypat-ywałi, Lajosza. 
Wzrok w celu tym wytężała.

Kochała go przeto, zdaje się.
Lajosz tego był przekonania, że ona na niego 

czeka. Czekała na niego, w rzeczy sam ej; gdy 
zas zrodziła się w niej obaw a, że się nie do­
czeka, — poszła ku niemu sama, nie zdając so­
bie sprawy jasno, dokąd idzie i po co. Teraz do­
piero w myśli się jej rozjaśniło. Poszła ona 
w tym celu, ażebj zobaczyć go. Wpatrywała się 
przetó we wszystkie do łóż ruszniczych przyl- 
gnione twarze, które oświecały ołyskawice wy­
strzałów. Gdy w sposób teL spojrzeniami po linii 
palisad przebiegała, ujrzała jednego ze strzela­
jących, walącego się na wznak.

— Ja r l. ..  — krzyknęła.
W myśli jej strzeliło: „Ozy nie od to“?
Naprzód oślep ruszyła, kroków kilkadziesiąt 

z góry na dół ubiegła i nagle jej pod stopą 
gruntu zbrakło. Upadła. Szczęściem, ciało jej 
natrafiło nie aa próżnię, Me aa powierzchnię



S N r . '167. N O W A  R E F O R M A Kraków 25 LTpea 1886.

W zakresie nabytych wiadomości zdołała w spo­
sób jasny, swobodny i poprawny rnyśL swe wy- 
rażcć. Gdy zaś już uszczuplony zakre- używania 
udaremnia wszechstronne poznanie języka ojczy­
stego i osłabia poczucie jego poprawności, to cią­
gła styczność z drugim językiem i wpływ, jaki 
przez to na siebie wywierać muszą, nadweręży 
ich właściwość i skazi ich ducha. Albowiem mi­
mo niezaprzeczonego podobieństwa każdy z nich 
w niejednym względzie rządzi się odrębnenri pra­
wami, niezgoinemi z duchem drugiego.

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, iż poznania 
zacad jednego języka może przyczynić się do 
zgłębienia i ustalenia znajomości drugiego, stać 
się to jednaic może dopiero wtenczas, kiedy przy­
najmniej w jednym z języków, mających się na 
Wzajem wspierać, posiadamy gruntowne, na do 
kładnej znajomości prawideł gramatycznych o 
parte wykształcenie. Te6o atoli warunku nie po­
siada owo m gliste, raczej z instyktu niż z wia 
dcmości zasad płyuące poczucie języka ojczyste­
go, z którym młodzież przychodzi do szkół śre­
dnich. Znajomość więc gramatycznych zasad wła­
snego języka nie stanie tu na straży jego czy 
otośei, lecz znajomość ta ma być dopiero owo­
cem Kilkuletniej nauki w eałjm  gimnazyum czy 
w szkole realnej pobieranej, jest celem, do któ 
rego inatruLcya szkolna wszystkieni dąży środ­
kam i im  częstsze zatem będzie zetknięcte się 
języka ruskiego z polskim tern rozleglejszy wpły w 
na siebie wywierać będą. brak zaś wyrobionego 
poczucia językowego sprawi, iż korzyść, wynika­
jąca z ich pokrewieństwa, nie zrównoważy usz­
czerbku, wynikającego z ich różmey. Tym spo­
sobem szkoła posłuży do wytworzenia języka, 
które łącząc w sobie morfologiczne i syntakty- 
czne właściwości polszczyzny i ruszczyzny, prze­
szkodzi swobodnemu, samodzielnemu, z rodzin­
nych pierwiastków płynącemu rozwojowi obu ję ­
zyków w duchu narodowym. Młodzież, wyeho 
dsąca z zakładów, utrakwistycznie urządzonych, 
nie będzie umiała ani po polsku, ani po rusku 
poprawnie pisać i mówić.

Profesor Małecki przytoczył wprawdzie w mo 
wie swojej na przykład Szymonowicza, Zimoro- 
rowicza, Sępa Szarzyńskiego i innych poetów 
XYR wieku, ale co innego jest znać jakiś język, 
rozumieć gc i mówić nim nawet, a zupełnie co 
innego władać nim biegle w mowie i piśmie 
jak swoim własnym. I  dziś Polacy i Rusini, mie­
szkający obok siebie w Galicyi, mówii* obu języ­
kami, a przecież nie wielu jest takich, którzyby 
mogiu się poszczycić dokładną ich znajomością, 
którzyby równie biegle potrafili pisać i przema­
wiać po polsku i po rusku. Taką ogólną, do po­
trzeb codziennego życia zastosowaną znajomość 
języka ruskiego posiadali bezwątpienia także i 
poeci wyżej przytoczeni, ale żaden z nich, o ile 
wiemy, nie pisywał utworów swoich po rusku.

(0. d. n.)

Jeszcze wniosek p. Suessa,
Sama wzmianka o znanym wniosku p. Suessa 

o cle od nafty obudzi w wielu mamelukach świę­
te oburzenie. Ale cóż począć! chociaż usunięty 
przy głosowaniu malutką większością, bo wyno­
szącą tylko sześć głosów, a przez to samo nie­
jako pogrzebany, nie przestaje przecież jak upiór 
błąkać 3ię ciągle — a co gorsza — może nawet 
odżyje chońaż w odmiennej nieco formie. Głó­
wną cechą charakterystyczną tego wniosku jest: 
mierzyć siłę świetlną materiału surowego według 
ilości wyprodukowanej z niego u alty i odpowie­
dnio do tego ściagać podatek konsumcyjny w 
fabrykach na wzór gorzelń, przez to uniknie się 
zarzutu, iż państwo z świadomością toleruje de- 
fraudacye.

Chemiker- und Tęchniker Z tng  z d. 15 b. m 
twierdzi wprost, że w Izbie panów sejmu wę­
gierskiego znajdzie się przeważająca większość 
za wnioskiem p. Suessa, choćby dlatego, aby 
obrunić godność parlamentu od zarzutu, że wie­
dząc o defraudacjach uchwalił przecież ustawę, 
ułatwiającą te defraudacye. A godności tej nie 
pozbędą się Węgrzy nawet za nadwyżkę docho­
dów skarbowych w wysokości kilku milionów.

„Jak się do tego zabierze rząd i parlament 
węg.erski — pisze dalej wspomniany dziennik —

to na teraz obojętne, dość że produkeya galicyj­
ska dozna ochrony od Węgrów. Nazywają icb 
prawdziwie politycznym narodem ; otóż będą oni 
mieli znowu sposobność pokazać, że na tę nazwę 
zasługują i że umieją być politycznymi z powagą 
i godnością."

Wspomniany dziennik był — zdaje się — do­
brze poinformowany, bo Buda-Pesier Corresp., 
o ozem wczoraj wspomnieliśmy, zapowiada wprost, 
że jedynym środkiem wyiścia z kłopotliwego po­
łożenia jest: „wpuszczać surowiec bez cła, pod­
nieść za to podatek konsumcyjny — i odbierać 
go w zamkniętych pod względem podatkowym 
fabrykach. Taki sposób załatwienia tej sprawy 
dogodzi wszystkim. Skarb nie dozna żadnego 
uszczerbku, Węgrzy zatrzymają swojo dochody 
z podatku konsumcyjncgo, galicyjski przemysł 
nafeiarski będzie miał zapewnioną stałą premię, 
a fabryki będą mogły ustalić swój b y t, podczas 
gdy teraz nawet przy mniejszem cle w wysoko­
ści złr. 1.42 absolutnie nie moga egzystować, 
skoro ażyo od złota spadnie na 18 prc., co prze­
cież nic jest niepodobieństwem."

Z powyższej enuncyacyi wnosimy przynajmniej 
to , że rząd węgierski, który według jednozgo- 
dnego zaręczenia dzienników peszteńskioh — pod 
żadnym warunkiem nie zgadza się na podniesie­
nie cła na 2 złr., szuka jakiegcś sposobu wyj­
ścia, że przyjmuje zasadniezą myśl wniosku p. 
Suessa i że w odpowiedmem przerobieniu i za­
stosowaniu przedłoży go najprawdopodobniej jako 
przedmiot do traktowania na wspólnej cłowo- 
handlowej konfeieneyi, w odpowiedzi na propo- 
zycyę rządu austryackiego, uwiadamiającą o zmia­
nach, uchwalonych w taryfie cłowej w austrya- 
ckiej Izbie poselskiej.

Cokolwiek się stanie, jeżeli prawdą jest, że 
rząd węgierski stanowczo opiera się podwyższe­
niu cła od 2 złr , to taryfa cłowa musi jeszcze 
raz przejść przez obie Izby Rady państwa i Sej­
mu węgierskiego, a wtedy znajdzie się sposo­
bność do przeprowadzenia kwestyi naftowej tak, 
aby i skarb państwa i przemysł krajowy i wzgląd 
etyczny zarówno były uwzględnione.

Czy si*j to stanie w tej formie, jaką proponuje 
Buda-P ester Corre-^pc-dene, to inna kwestya. 
Szczegóły mogą być inne, prawo do podatku 
konsumcyjnego może dla każdego skarbu z oso­
bna być zabezpieczone w inny sposób, ale myśl 
głów na, zaczerpnięta z systemu fiskainego przy 
gorzelmacn, pozostanie bez zmiany.

Dotąd źródło pochodzenia tego wniosku od 
Suessa było największą przeszkodą w zgodze­

niu się nań i uchwaleniu; teraz jeżeli wniosek 
odżyje chociaż w zmienionej formie po stronie 
węgierskiej, zniknie już wszelka przeszkoda i 
rzecz będzie mogła pójść gładko swoim torem.

Jeżeli się tak stanie, wynikną wtedy jeszcze 
inne konsekweneye; jednak zapuszczać się w 
domysły jeszcze zawcześnie, zwłaszcza że i treść 
doniesienia dziennika węgierskiego jest tylko pra­
wdopodobną, ale jeszcze nie pewną.

Nowy bank w  Wielkopolsce.
Jeden z zamożniejszjrcn obywateli wielkopol­

skich p. Teodor Moszczeński z Wiatrowa wystą­
pił , jak wiadomo już naszym czytelnikom, w 
Deienniku Poenafcklm  z projektem założenia 
banku, na który pieniądze złożyliby nasi kapita- 
iści w postaci 5-tysięcznych akcyj i którego za­

daniom byłoby skupowanie majątków wystawio­
nych na przymusową sprzedaż sądową. Osobny 
romitet złożony z obywateli kierowałby admini- 

straeyą tych majątków, a płynące z nieb docho­
dy obracanoby na procenta od wkładowych ka- 
litałów. jK u ry e f Poznaniki zamieścił krytykę tego 
iroj. ktu konkurującego z 100 milionami, uważa­

jąc rzecz za piękną i szlachetną ale nieprakty­
czną. Nadto K uryer zauważył, że jedynym środ­
kiem ratunku własności ziemskiej jest tani kre­
dyt. W odpowiedzi na to p. Teodor Moszczeński 
p isze:

„Mamy za wiele długów, a banku, któryby 
jeszcze taniego kredytu dostarczał, zdaje mi się 
już nie potrzeba. Dosyć jest banków tanich nie­
mieckich a konkurencyjnych, które za wiele na 
wsie wypożyczają, a potem takowe nabywać mu­
szą. Na ratovTanie już zbankrutowanych właści­

cieli nikt pieniędzy nie da, takiej ofiary nawet 
od magnatów żądać nie można, ale inna kwestya 
stanąć w konkurencyi do 100-milionowego kapi­
tału.

„Chcą naDywać ziemię naszą za bezcen, a z wła­
ścicieli wywłaszczonych stworzyć proletaryat — 
i do tego i  pewnością dojdzie, jeżeli nie będzie 
konkurencyi. Jeżeli jakiekolwiek towarzystwo, czy 
„nowy bank" przez wybitne u nas osobistości 
nabędzie te zagrożone dzisiaj już piękne maję 
tności, to tę mr korzyść, że nie potrzebuje topie 
niepotrzebnie olbrzymich kapitałów na budowie 
małych kolonij. Majątek tak nabyty i uregulo­
wany łatwo potem czy wydzierżawić lub r o z ­
p a r c e l o w a ć ,  czy na własny rachunek admi- 
nistiowac, zanim kupiec lub dzierżawca na dłuż­
szy termin się nie znajdzie.

„Jeżeli nie mamy rolników, administratorów 
fachowych, to o nich wreszcie pomyśleć i na 
kształcenie ich subwencyi udzielać należy. Tym­
czasem ta „dorywcza" admimstraeya wśród nas 
się znajdzie, bo wiemy, że kilku młodych ludzi 
z energią i patryotyzmem uratowało Francyę, a 
jeden z nich wolał szyję dać pod gilotynę, niż 
kraj opuścić, wołając: On riemporte pas sa pa- 
trie d la semeUe dts ses sotdliertf.

Z pod Mogilna zaś odebrał De^ennik Poznań­
ski następujący projekt:

„List ob waiela p. T, M. z Mhairowa pisany 
do Deien. Poen. a zachęcający do składania fun­
duszu na „akupno majątków ziemskich, tranł nam 
wszystkim do serca i dziwi nas mocno, iż list p. 
T. M z W,, czyli raczej dawniejszy projekt De. 
P oen , podpaść mógł w ogóle krytyce i oświad­
czeniu się przeciw projektowi. W tak krytycznych 
czasach, w jakich się znajdujemy, potrzebna nam 
koniecznie zgoda braterska, jedna myśl i jedna 
dążność do wspólnego celu — najprzód pism pol­
skich w ogóle , a potem społeczeństwa naszego, 
któremu pisma zdrowy i rozsądny pokarm du­
chowy dostarczać powinny.

„Nie zgadzamy się też zupełnie z wypowie­
d z ia n a  zdaniem końcowem Furyera Poen. Cóż 
pomoże nam praca, jak nie będziemy mieli w 
czem pracować? Cóż pomoże nam siła odporu, 
jeżeli jesteśmy bezsilni i braknie nam fundu­
szów ?

„Aby więc ziemię naszą ratowaó, potrzebny n?m 
jest pieniądz w kieszeni przygotowany, a potem 
praca, wytrwałość w niej i oszczędność. Za u- 
tworzeniem nowego banku nic bylibyśmy zatem ; 
czyż nie mamy latcowego w Poznaniu pod do­
skonałym kierownikiem? Można więc w nim fun­
dusze umieszczać i zakupywać majątki. Bylibyśmy 
także za tem , aby obywatele, posiadający zna­
czne majątki ziemskie nie obciążone długami, za­
ciągali pożyczki landszaftowe i mieli przez to 
pieniądz w pogotowiu na zskupno majątków bądź 
sami, bądź też kilku do spółki pod ich własnym 
zarządem. Im więcej ziemi własnej będziemy mieli 
pod naszemi nogami, tem silniejsi będziemy, tem 
większa przez to powstanie siła odporu. Jesteśmy 
więc za składaniem funduszów, potrzeba tylko 
zacnego ineyatora.

Z dzienników rosyjskich.
'(Ukaz o rodzinie carskiej. — Zniesienie miejskich i 
gminnych władz sądowych ■ w prowincyacł nadbał­

tyckich. — Polityua cłowa RosyiJ.

Ogłoszony w dniu 17 b. m. w Petersburgu 
ukaz carski objaśnia nowe przepisy dla rodziny 
carskiej, według którego dzielą się członkowie 
rodziny odpowiednio do stopnia pokrewieustwa 
na rozmaite kategorye: wielcy książęta z piedy- 
katem „carskiej wysokości", książęta z tytułem 
„książęcej wysokości", a do trzeciej kategoryi na­
leżą prawnuki carów rosyjskich, jako książęta 
z tytułem „książęcej mości" Takie same stopnie 
dotyczą także kobiet carskiej rodziny Tak np. 
będzie najmłodszy syn wielkiego księcia Kon­
stantego Konstantyno Wieża, jako prawnuk cara 
Mikołaja, tylko księciem z predykatem „wysoko­
ści", ponieważ jest najstarszym synem swych ro­
dziców. Jeżeli urodzi się dalsze jakie rodzeństwo 
jego, natenczas przysługiwać bidzie im tylko ty­
tuł „książęcej mości". Najstarszy syn „książęcej 
wysokości" będzie miał prawo do tegc tytułu, 
reszta rodzeństwu będzie należała do kategoryi

trzeciej. Odpowiednio do tych stopni unormowa­
no także apunaze dla członków carskiej rodziny. 
Carowa dostawała dotąd rocznie ze skarbu pań­
stwa 600.000 rs. odtąd pobierać będzie 200.OU0 
rs. w. ks. następca tronu zamiast dotychczaso­
wych 300.000, pobierać będzie 100.000 rs. ro­
cznie.

W postanowień ach obecnych zmieniono także 
przepis dotychczasowy, że księżniczki wstępujące 
przez małżeństwo w rodzinę carską, a będące in 
nego wyznania, powinny przejść na prawosławie 
Przepis ten zachowa moc obowiązującą jedynie 
dla księżniczek wychodzących za mąż za następ­
ców tronu, podczas gdy małżonki innych książąt 
mogą pierwotne swe wyznanie zatrzymać.

Praw Wiest. ogłosił ukaz carski, znoszący 
w prowincjach nadbałtyckich miejskie i gminne 
władze sądowe, które wyrokowały dotąd w spra­
wach komunalnych; atrybucye władz tych prze­
chodzą na magistrat i na istniejące władze pań­
stwowe. Wszolkie instytucye niemieckie dawnej 
daty w prowincyaoh nadbałtyckich zniknąć tedy 
mają i ustąpią miejsca czysto rosyjskim.

ckiego wymyślono tylko dlatego, aby nas zmusić 
do napychania kasy niemieckiej cłem zbożowem, 
nie biorąc nic lub prawie nic za niemiecki wę­
giel, żelazo i inne towary, które Niemcy wożą 
do nas jako fabrykant lub jako negocyant han­
dlowy. To nie do pozazdroszczenia! Chcą, żeby 
Kosya nijtylke nie podnosiła swych ceł, ale prze­
ciwnie aby j< obniżyła, gdyż to jest potrzebne 
nietylko dla Niemiec, ale niby dla całej Europy! 
Czy projektowany Związek wejdzie w sferę rze­
czywistości czy nie — to wszystko jedno — koń­
czą Moak. Wied. — już sama myśl o nim bar­
dzo jasno Wskazuje Rosyi: w jakim kierunku win­
na dążyć jej polityka cłowa. Szczegółowy prze­
gląd taryf cłowych, w widokach jak największej 
ochrony dla krajowego przemysłu, byłby najsku­
teczniejszym środkiem pizeciwko wszelkim intry­
gom i zabiegom, przedsiębranym w celu zrujno­
wania nas".

M /s i. Wiedt)moeti w ostatnim numerze rozbie­
rają krytycznie, zamieszczony niedawno w Koeln. 
Ztg. artykuł, poruszający sprawę utworzenia Zwią- 
zku celnego środkowo-curopeiskiego i podwyższe­
nia ceł ochronnych. Do związku, wedle dawno 
już nakruślonego planu , weszłyby Szwajcarya, 
Belgia, Holandya, z czasem zaś Francya i Wło­
chy a może i Dania. Od kogóż to należy odgro­
dzić się oweruu projektowanemu związkovTi temi 
cłami, albo z kimże to należy przedsięwziąć ową 
wojnę cłową? „Rzut oka na mapę i znajomość 
stronników tego związku — odpowiadają Mosk 
)Yitdoinosti — wykaz^ą jasno, że projekt ów 
skierowany jest przeciwko Stanom Zjednoczonym, 
Rosyi, Chinom i Anglii". „Niemcy — pisze Koeln 
Zlg. — mogłyby, przystąpiwszy do związku, o- 
trzymywsć potrzebne im zboże zamiast z Ame­
ryki, Indyi i Rosyi, z Austro-Węgrzech, a te o 
statnie mogłyby znów brać węgiel z Renu za­
miast z Tamizy". Takie to są marzenia. Ciekawe 
jed n ak . gdzieżby to Niemcy, Holandya i Belgia 
wywoziły swoje wyroby. Przecież bardzo nieda­
wno, bo w maju b. r. Kolniscue Ztg  irytowała 
się, dowodząc, że Rosya gubi Niemcy swojemi 
wysokiemi Jłami ochronnemi i pozbawia je ryn 
ku zbytu. Bez naszego zboża Niemcy obejść się 
nie mogą, a Rosya może zadowolnić swoje po­
trzeb; wyrobami własnego przemysłu, a w razie 
potrzeby amerykańskiemi lub angielskiemi. Odci­
nać się Niemcom od Chin również niedogodnie; 
barazo niewiele biorą one ztamtąd, a same prze­
ciwnie , rok rocznie zwiększają swoje wysyłk' i 
w tym celu troszczą się o wygodne środki ko­
munikacyjne z Chinami. Związek celny pomiędzy 
Austro-Węgrami i Niemcami to zupełnie co in ­
nego: tu wchodzą w grę cele polityczne i prze­
szłość. Ale czy Francya, Włochy i inne państwa 
zachodniej Europy zechcą wystąpić pod hegemo­
nią Niemiec, z nov»em poprawnem i dopełnio- 
nem wydaniem świętej pamięfei systematu cłowe- 
go kontynentalnego? Kontynentalny system bez 
Rosyi a nawet bez jej zgody, iest niemożebny i 
zamieniłby wojnę cłową na wojnę dyplomatyczną 
ze wszystkiemi jej następstwami, wskutek któ­
rych pewni członkowie Związku celnego środko- 
wo-europejskiego mogliby utracić swoje kolonie, 
zupełnie tal samo, jak niegdyś Francya, która 
dziś myśli nie o związku lecz o wojnie z Niem­
cami. Jeżeli kiedykolwiek będzie zrobiony jaki 
krok w celu urzeczywistnienia tego Związku, to 
cała sprawa zredukuje się do umowy pomiędzy 
Niemcami i Austryą. Alo i to bardzo wątpliwe, 
gdyż Cislitawia wyrzekła się obecnie samodziel­
nej pautyki cłowej nawet tam , gdzie idzie o 
ochronę żywotnych interesów jej rdzennie wła­
snych prowincyj i poddała się całkowicie kiero­
wnictwu Madziarów, którzy zupełnie nie wyka­
zują gotowości do porozumienia się z Niemcami 
na tem polu Przeciwnie, znakomitsi parlamen­
tarni mówcy w Peszcie, a nawet urzędowe wę­
gierskie dzienniki wyrażają się bardzo nieprzy­
chylnie o handlowej polityce ks. Bismarka, szcze­
gólnie z powodu podniesienia cła od zboża i by­
dła. Widmo celnego Zw,ązku środkowo-europej-

W sprawie kolunizacyi.
Berliński Tageblatt zabrał głos w przedmiocie 

kolonizacyj w ziemiach polskich i ze względów 
wyłącznie prawnych i ekonomicznych koloni- 
zucyę tę potępia.

„Ja'- p ic u n  po błyskawicy — mówi Berliner 
Tageblatt — nastąpiły po obradach nad wyda- 
laniami Polaków w izbio deputowtnych prawo­
dawcze wnioski ku zapobieżeniu dalszym postę­
pom polszczyzny — Tak owe wnioski jak ich 
umotywowanie świadczyły o niesłychanym po­
spiechu, z jakim były wypracowane, tak że mo­
żna było istotnie przyjść do przekonania, że nie­
miecki żywioł jest zagrożony, gdzie tyko kilKU 
Polaków się znajduje, a że ocalenie jego zależy 
jedynie od jak najspieszniejszego przeprowadze­
nia projektowanych przez rz^d środków ku zwal­
czeniu polskości.

„Szczególny pośpiech był w przyzwoleniu stu 
milionów marek n? kolonizacyę dotychczas pol­
skiej gruntowej własności w Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich pizez Niemców, a konserwaty- 
ści i narodowo-liberalni dokładali wszelkich star 
rań, aby tę wobec chwilowego położenia finan­
sowego pruskiego nie zupełnie nieznaczną sumę 
nie tylko przyzwolić, ale zabezpieczyć nadto rzą­
dowi zupełnie swobodną nad sposobem wykona­
nia ustawy dyspozycyą.

A jakże daleko jest teraz z kolonizaeyą? 
Praw da, iż zakupiono kilka dóbr; komisya 

mająca się zająć wykonaniem ustawy nie jest je­
dnakże jeszcze utworzoną, nawet nie ozuaczon.* 
dotąd urzędownie siedziba komisyi a mniej je­
szcze wiadomo, w jaki sposób zostanie podjęte 
dzieło koionizacyi.

„Ozy przeważnie większe lub mniejsze gospo­
darstwa będą tworzone, czy ma być tworzona 
wolna cdłopska własność ziemska, czy też tyle 
pożądana przez naszych agraryuszów instytucya 
wieczystej dzierżawy pod nową nazwą dóbr ren­
towych, czy może własność ziemska ma pozosiać 
w ręku państwa i m t być tylko wydzierżawianą, 
czj wreszcie grunta mają być oddawane tak, jak 
są, czy też w stanie uprawy — wszystko to jest 
jozostawione dobrej woli rządu a przecież od te­
go to zależy, czy nietylko kolouizacya odnośnym 
prowineyom obróci się na korzyść lub szkodę, 
alo też czy w ogóle będzie do przeprowadzenia, 
36z straty owych 100 milionów...

„W prowincyach poznańskiej i zachodnio-pru­
skiej, gdzie przemysł jest mały i niewielkie pole 
zatrudnienia robotnikom przedstawia, gdzie ró­
wnież popyt na warzywo ogrodnicze (?) a miano­
wicie na kosztowne rośLny zdaje się być utru­
dnionym, trzeba będzie postępować bardzo ostro­
żnie z zakładaniem małych, niewiele morgów 
obejmujących gospodarstw, których właściciele 
są skazani na zasługi robocze w celu utrzymania 
rodziny. Trwały zarobek znajdą skazani na robotę 
rolniczą zawsze tylko w małej liczbie.

„Jeżeli wskutek togo liczba zupełnie małych 
właścicieli stanie się zbyt wielką, natenczas zubo­
żeją, a wskutek tego będą się starali co prędzej 
pozbywać swą własność, aby znów dostać się do 

okręgów przemysłowych lub do wielkich miast.
„ leżeliby się później miara wykazać potrzeba 

takiej małej własności ziemskiej, za ta d z ' się te­
mu wkrótce samo przez się, skoro tylko będą

mocno pochyłą, po której się mocno toczyć ję­
ła. Toczenie się sprawiło jej zawrót głowy Tłukła 
się, spadła wreszcie z wysokości, na szczście nie 
wielkiej i straciła przytomność umysłu.

W  stanie tym przeleżała godzin parę; gdy zaś 
przytomność odzyskała, podniosła się i usiadła, 
zadać sobie potrzebowała wysiłek niejaki, ażeby 
uporządkować wspomnienia. Wspomnienia były 
takie świeże! Nitkę wnet uchwyciła i wsfcrzesło 
w umyśle jej wszystko, co z wieczora słyszała i 
widziała. Słyszała h u k , widziała dwór klimowa- 
cld w girlandzie płomiennej. Wszystko to zni­
kło. Dokoła panowała cisza głucha i ciemność— 
tylko w górze gdy oczy podniosła, ujrzała smug 
nieba, jaśniejący tym blaskiem, jaki na niebo 
rzuca księżyc w pełni.

Wiedz.oła, że spadła; ale zdać sobie sprawy 
n.e m ogła, w jakiem to nastąpiło miejscu. Roz­
poznała je n o , że się znajduje w głębi jednego 
z parowów, wychodzących kuj dolinie, w której 
Klimowac leży. To ją  do pewnego stopnia oryen- 
towało i uspokajało. Cóż bowiem? W razie naj­
gorszym doczeka się dnia i po dniu wynajdzie 
sposób wydobycia się z parowu. Była to rzecz 
najmniejsza. Frasowało ją  bardziej to, że podą­
żała do celu i że ją z drogi zepchnął wypadek. 
A cel ten?

— Co się z nim dzieje’ ... — zapytała siebie. 
Dla czego huk, który z wieczora powietrzem 
wstrząoał, zastąpiła cisza taka głucha?

(C. d. n.)

Zapiski teatralne.
A k t o r  i  S c e n a .

Nie ma zawodu więcej lekceważonego i zara­
zem więcej budzącego sympatyi od zawodu aktor­
skiego. Ozy tak b jło  zawsze .i wszędzie? Trudno 
na to stanowczo odpowiedzieć. Jednakże, gdzie

tylko spojrzymy, znajdujemy w przeszłości i w 
teraźniejszości uprzedzenia głęboko zakorzenione, 
niewyi ugowane z umysłów, trzymające się silnie 
nawet w najucywilizowańszych społeczeństwach. 
Wolui pono od nich byli starożytni Grecy, ale 
w jakim stopniu? także nie wiadomo, bo histo- 
rya o tem nie wspomina. Wiemy, że Arystota- 
nes wystąpił kiedyś na scenie w swojej własnej 
komedyi politycznej w zastępstwie za artystę, ale 
sprawiła to nienawiść do demagoga Kleona, nie­
nawiść stronnicza silniejsza od uprzedzeń. Czy­
taliśmy, że aktor Arystodemus posłował do Fili­
pa Macedońskiego, lecz nie znamy istotnych przy­
czyn, jakie skłoniły do powierzenia mu tej za­
szczytnej dyplomatycznej misyi. Co do i tanży- 
tnego Rzymu, nie ma żadnych wątpliwości. Tam 
dla k„medyantów instytucye, prawa i opinia spó- 
łeczeństwa nie były przychylne, chociaż w epo­
ce upadku cezarowie ubiegali się o rozgłos i kunszt 
histrionów. Senator nie mógł aktora odwiedzać, 
obywatelowi nie wolno było przechadzać się z 
mm po ulicy. O Rosciuszu, o słynnym wielkim 
Rusciuszu, którego sławę głosi i powtarza dziejo­
we echo wieków, wyrzekł” Cycero, że był tak do­
brym aktorem, iż powinienby ze sceny nie scho­
dzić, a tak zacnym człowiekiem, że dziwić się 
należy, iż na nią wstąpił. Tyberiusz dopiero wy­
zwolił artystów dramatycznych od kary cielesnej, 
a boski Neron współzawodniczył już z aktorami: 
w tańcu, mimice i deklamacyi. Francya demo­
kratyczna i republikańska, dotąd najuporczywiej 
stawia aktora mżbi od poziomu towarzyskiego.— 
Niedawno jeszcze odmawiała swoim zmarłym co- 
tneęljęns grobow na poświęconych cmentarzach, 
a ulunieńcowi cnwili obecnej, Coquelinowi, nie 
chce przyozdobić piersi czerwoną wstążeczką legii 
honorowej, której zepsute dziecko Comedie Fro r, 
?a*se: domaga się tak gorąco. Purytańska i ary­
stokratyczna Anglia stokroć postepowszą jest od 
Francyi w tym względzie. Garnek już podobno 
żył i bywał c  najdysiyngowańszych towarzystwach 
Londynu, a kronika wzmiankuje, że książę Walii 
uważał Keana za przyjaciela. Ni6 wiemy jaki o­

byczaj obserwują Niemcy co do aktorow, sam 
ich język jednak wskazuje, że dchau&pieier jest 
ein Kiinstler. więc zasługuje na równouprawnie­
nie z malarzem i rzeźbiarzem.

A my? a u nas jak się rzeczy mają?
Ba! jak u nas! Wiatrom wiejącym z zagranicy 

nadstawiamy żagle. Otaczamy w salonach naszych 
pełnemi hipokryzyi owacyami znakomitą artystkę, 
wyprawiamy rauty dla rozgłośnych śpiewaków i 
śpiewaczek przybywających zdaleka, a mało ce­
nimy talent i zasługi miejscowe. Pierwszy lep­
szy miejski filister wstydzić się będzie przyjąć 
aktora w kole rodzinnom, a z rozkoszą zaprosi 
go do Hawełki lub Miki, »by wysuszyć z nim 
Dutelkę białego 7 lodu, czy czerwonegc ogrzanj- 
go i wycałować się z nim z dubeltówki. Oo wie­
ce' w samym teatrze najgorsza panuje o aktoracl 
opinia. Znamy utalentiwanr artystkę, która gre­
mium kolegów swoich dowcipnie nazywa „kry­
minałem wędrującym", chociaż kryminału tego 
broni — ile razy nadarzy się dobra potemu spo­
sobność — równie od pocisków zoilowych, jak 
i od opresyi dyrektorskiej. Siowern — jak w ka­
żdej dziedzinie naszego szczęśliwego żywota — 
chaos wyobrażeń, brak zupełny racyonalnycb 
przekonań. Gdybyśmy te posiadali istotnie, wszy­
stko znal?żłoby się na właściwein miejscu: uzna­
nie dla talentu, cześć dla charakteru i unormo­
wanie szacunku według skali zasługi, aktor bo­
wiem. jak każdy wybitniejszy członek społeczeń­
stwa, który wyróżnić się zdołał zdolnościami, po­
żyteczną pracą w swoim zawodzie i prawością 
obywatelską, jest godnym towarzyskich oziiat po­
ważania, jakie się innym artystom należą. Ale 
dlaczegóż mielibyśmy się pozbyć przesądów, któ­
rych dotąd nie pozbyli się Francuzi? zwłaszcza, 
że dopomagają nam do tego sami aktorowie. — 
Tak — sami aktorowie. W grono ich np. wcho­
dzi człowiek wyższy umysłem i sercem, który 
pragnie dla cygańskiej czeredy równouprawnienia 
artystycznego, bmatuo to przyznać, lecz obecność 
jego razić ich będzie; aspiracje i dążenia dziwić! 
Komedyanci pierwsi — z bardzo matem, wyjąt­

kami — wyśmieją go, wyszydzą; bo przywykli 
do życia poza rogatkami towarzyskiemi, znieść 
nie mogą dziedziny ograniczonej warunkami wy­
kształcenia, estetycznego smaku i dobrego wy­
chowania. A jednakie jakąż korzyść byliby w 
stanie stąd wyciągnąć dziś szczególniej, kiedy 
nie mamy ani szkół dla aktorów, ani przy kon­
serw atoryach muzycznych wydziałów dramaty­
cznych.

Talent aktora polega przedewszystkiem na szczę­
śliwych danych fizycznych, otrzymanych od na­
tury, i na intuicyi, z Bożej łaski. O geniuszu 
twórczym — w calem szerokiem znaczeniu tego 
wyrazu — mówió tu nie można. Jest to raczej 
dar otwarzania, kopiowania — pom.mo to, nie 
pozbawiony indywidualności i pomysłowości. Bez 
materyału odpowiedniego jednakże, często nie na 
wiele przyda się pomysłowość! Powierzchowność 
i głos stmowią instrument, z którego intuicya 
wydobywa właściwą melodyę i harmonię. Zdarza­
ją się nawet niekiedy aktorowie, którzy przy pię­
knych danych przyrodzonych obchodzą się bez 
intuicyi. Bywa to wtedy, kiedy inteligentny kie­
rownik gra za nich i pizez nich, jak flecista lub 
skrzypek na swoim instrumencie. Wprawdzie, ze 
zmianą reżyszera, ginie talent podobny. Aktor za­
tem musi sam nad sobą pracować, mus; sam 
starać się o swoją ogładę — nie pomijając ogła­
dy towarzyskiej — jeżeli chce jaśnieć stałym, 
nieprzemijającym blaskiem. Praca, talent jego 
szlifuje, uszlachetnia 1 służy zarazem do wytwo­
rzenia indywidualnej metody obserwowania — 
btanowiącej oryginalność artystyczną — do wy­
gimnastykowania pamięci i do zdobycia rutyny 
scenicznej, bez której artysta dramatyczny, choć­
by najzdolniejszy, obejść się nie może. Praca ta 
tyle czasu pochłania, że o wykształceniu wyższem, 
ogólniejszem, aktor marzyć nie jest w stanie. — 
Dlatego to, we wszystkicn pierwszorzędnych tea­
trach zagran.cznych, po za licznym zastępem 
znakomitych aktorów, stoi zawsze wykształcony 
kierownik, bo tylko przez rozspecyalizowTany po­
dział zadań i zatrudnień scenicznych otrzymuje

się instyiucyę istotnie artystyczną. Tak jak w 
każdej sztuce — więcej nawet niz w każdej in­
nej — potrzeba tu głowy, która wszystkim człon­
kom zbiorowego ciała nadać może ruch postępo­
wy. Aby ten ruch jednakże był rzeczywiście po­
żytecznym, aby się pięknie uwidocznił i zapano­
wał nad wrażeniami publiczności i jej smakiem, 
koniecznym jest inteligentny i życzliwy współu­
dział aktora; potrzeba z jego strony energicznych 
usiłowań i dobrej woli. Czeka go za to rychłe 
wynagrodzenie: oklaski, uznanie, sympatva ogól­
na. On jeden tyko najczęściej zbiera owoce z 
wspólnej mozolnej pracy. W prawdzie pesymiści 
twierdzą, że sława jego szybko przemija i nie 
pozostawia po sobie śladu, ale czyż dziś przy po­
wszechnej hiperprodukcyi w sztuce i literaturze, 
tenże sam los nie czeka wielu, bardz^ wielu au­
torów, malarzy i innych artystów? O Żółkowskim 
wspominać będą wnuki, prawnuki jak wspomi­
nają: Rostiusza, Garricka. Talmę. Powiadają, że 
Żółkowski kreacyj swoich nad grobem nie pozo­
stawi A któż za lat sto dzieła nasze czytaó i o- 
brazy oglądać będzie, choćby je już dziś pomie­
szczono w bibliotekach i zawieszono w muzeach?! 
Zaledwie pomrzemy, jedne pójdą na makulaturę 
lub pod placki, drugie dyrektorowie gaieryj na­
rodowych wynieść każą na strych, aby utonęły 
w kurzu zapomnienia. Słowem, aktor nie ma 
czego zazdrościć reprezentantom sztuki i litera­
tury u nas, chyba owych reiacyj towarzyskich, 
o których wspomnieliśmy wyżej, a jakich sam 
zdaje się unikać. Czyż nazwf a k t o r  nie wska­
zuje mu c z y n u ,  jairo jedynego sposoDU do zdo­
bycia równouprawnionego obywatelstwa w rze- 
czypospolitej umysłowej. Przesąd zwalczyć mogą 
tylko przesądu ofiary. Tak było zawsze i wszę­
dzie, we wszystkich uprzedzeniach ludzkich.... a 
o rem, z jakim zasobem środków pomocniczych 
do zwycięstwa i przeszkód, z natury aktorstwa 
wvpływających, stanąć mogą do walki pomówi­
my innym razem.
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większe, swobodne grunta chłopskie, których wła­
ścicielom służy wolua dyspozycja nad ićh grun­
tem a może i parcelacya. — Przedewszystkiem 
byłoby pożądanem tworzenie chłopskich własno­
ści takiego obszaru, aby tenże starczył do wyży­
wienia rodziny przy zwyczajnym, prostym sposo­
bie gospodarowania i wymagał do swego zago­
spodarowania nieco bydła roboczego, Któryby je­
dnakże nie był tak wielkim, aby wymagał wiele 
i ciągle obcych sił roboczych i aby właściciel i 
jego rodzina nie byli w stanie sami pełnić robót 
ręcznych

„Taki właściciel podlega niemniej złym konjun- 
kturora w sprzedaży rolniczych płodów, ponie- 
waż ma mniejsze koszta gospodarowano, które 
do tego opędza po większej części dostawami 
naturalnemi, wolnem mieszkaniem, trochą roli i 
zboża i inemi podobnemi rzeczami, właściciel 
jednakże sam i jego rodzina zawsze to , co po­
trzebują na swe mrzyraąnie, z gospodarstwa wy­
dobywają.

„Jeśliby się chciało spróbować, jak to już wy- 
rzeczono przy obradach naa ustawą, a coby z 
pewnością pożądanem było, dobrych gospodarzy 
z zachodnich okolic ściągać na wschód, to na po­
dobny cel zdałyby się najlepiej grunta objętości 
80 do 100 hektarów. Do powodzenia dzieła ko- 
lonizacyi jest naturalnie rzeczą potrzebną, aby 
parcelowano tylko dobrą a nie, ponieważ jesl 
tanio do nabycia złą ziemię. —

„Prawdziwy popyt o kolonie otjawi się prze­
cież dopiero wtedy, jeżeli znów nie tak, jak przed 
10 laty przy parcelowaniu kilku domen na Po­
morzu, grunta bez względu na wymagania go 
spodarstie z ponad zielonego stolika będą roz­
dzielane a następnie wystawiane na sprzedaż bez 
uprawy, bez zasiewu i paszy, tak ze długie lata 
przeminą, nim nabywca będzie miał z gospodar­
stwa jakibądź dochód, a wzniesienie budyuków 
przynajmniej o 50 prc. wyższych nakładów wy­
maga, an*ż»łi gdyby siy to  byłe atnó ro,igła i ,  
strony sprzedającego, wśród korzystania z urzą 
dzonego już gospodarstwa...

„Z góry zaiaz wypadnie zadosyć uczynić przy 
podziale na percele wszystkim wymaganiem po­
jedynczych gruntów, co się tyczy dróg, wody, 
łąk i t. d.; przed sprzedażą powinno być wszy­
stko odnoszące się do stosunków komunalnych u- 
porządkowane, — każdy grunt powinien być za­
opatrzony w dom mieszkalny i przynajmniej je ­
den budynek gospodarski, ziemia aprswiuną...

„Czy wszystko to w szczególna tani sposób 
może być przeprowadzone przez państwo w ogó 
le t ak, aby przy sprzedaży suma kupna i koszta 
do pewnego stopnia były pokryte, pozostanie na­
turalnie rzeczą wielce wątpliwą.

„1'otrzeba do tego praktycznych ludzi, a dla 
tego właśnie nadaje się bardzo mało ku temu ad- 
ministracya rządowa.

„Według dz.si6jszej praktyki, mogłyby koszto­
rysy na stajnię czy oborę i rewizya ich, ogląda­
nie ich podczas budowy i odbiór po ukończeniu 
ich, bardzo łatwo więcej jeszcze kosztów wyma­
gać, aniżeli budowa sama.

„Najwięcej jednakże będzie powodzenie koloni- 
zacyi i ogólna ich korzyść zależała od tego, czy 
grunta będą oddawane na swobodną własność, 
czy też na niespł&calną rentę, jako własność ren­
towa.

„Jeżeli będą wystawiane na sprzede! dobrze 
zaokrąglone, a przynajmniej na początek w naj­
konieczniejsze nrządzenia gospodarskie zaopatrzne 
grunta jako swobodna własność, natenczas należy 
przypuścić, ie  przy ogólnem domaganir się chło­
pskiej własności i mimo nie nęcących społecz­
nych , ekonomicznych i politycznych stosunków 
w Poznańbkiem i w Prusach Zachodnich, znajdą 
się dostateczni konkurenci z innych prowm cyj, 
a nawet i z zachodu, tak, że z koionizacyi pro- 
wincyi poznańskiej i zaehodnio-pruskiej, trwała 
korzyść wyniknąć ztąd może....

„Przeciwnie ma się jednakże rzecz, jeżeli sta­
nie się zadosyć życzeniom naszych agraryuszów, 
a grunta będą zbywane za niespłacalną roątę a 
przez to samo będzie znow wprowadzona w ży­
cie pod mną n»zwą, zniesiona już tylu oharami 
i potępiona nawet przez rząd absolutny instytu- 
cya dzierżawy wieczystej,

, Przez dobra rentowe nie wytworzy się ża­
dnych chłopów , ale na zawsze tylko zależnych 
od sprzedającego administratorów gruntów, po­
nieważ wszelka wolna dyspozycya nad niemi, jest 
nabywcy wzbroniona; nabywcy, który się z tych 
okowów wcale oswobodzić nawet nie może

„Nabywcy dóbr rentowych przepisuje się, w 
jakim sianie ma utrzymywać hudynki i inwen­
tarz, nie może nawet gruntu bez pozwolenia sprze­
dającego sprzedać dalej ani rozparcelować, tak, 
że gdy umiera, dzieci jego* wspólnie gospodaro­
wać zmuszone, lub też powinien być grunt je ­
dnemu z nich pozostawiony a inni mogą sobie 
pójść bez żadnego udziału w majątku, który tkwi 
w gruncie.

„Podobnież jest dla nabywcy gruntu rento­
wego kredyt realnv zupełnie odcięty, a na kre­
dycie osobistym będzie mu również zbywało, po­
nieważ, skoro nie może sprzedać, a sprzedający 
ma pretensyę do inw entarza, żadną miarą nie 
przedstawia bezpieczeństwa.

,M& więc odcięte wszystkie środki pomocni­
cze, jeżeli przez nieszczęśliwe przypadki popa­
dnie w jaką biedę....

„Do nabywania dóbr rentowych okażą się tedy 
tacy tylko chyba gotowymi, którzy mało do stra­
cenia mają i szczęściu pozostawiają, czy pójdą 
dalej w życiu lub nie. Z trudnością staną jednakże 
w ich rzędzie dobrzy, nieco majątku posiadający 
gospodarze z innych prowincyi jako konkurenci 
do nich.

„Przez utworzenie dóbr rentowych stworzy się 
znów tylko rolniczy proletarjat, który odnośnym 
prowincjom więcej aaszkodzi, niż pomoże. Nie 
można tedy dość ostrzegać przeciw tworzeniu 
i pielęgnowaniu takowego.

„Cokolwiekbądź — nie pójdą przecież rze­
czy z wykonaniem ustawy kolon zaeyjnej tak 
prędko naprzód jak tego niejeden, po tak przy- 
spieszonem przedłożeniu jego i obradowaniu nad 
niem oczekiwał, a minie jeszcze długi czas, nim 
pierwsze grnnta będą zaofiarowane ni koloni- 
zacyą. < f

„Nawet o sposobie wykonana nie będziemy 
jeszcze zapewnie tak prędko objaśnieni, a prze­
cież jedynie od tego zależy, czy owe ato milio­
nów na szkodę lub też na korzyść prow incji, a 
tern samem całego kraju zużyte będą albo nie*.

Pom ijając, że i wywody powyższe przedsta­

wiają w części swej pochwalającej myśl koluni- 
zacyjiią bardzo słabej strony, trudno się przecież 
oprzeć wiażcniu, że w całości swej zawierają 
krytykę nieszczęsnego kolomzacyjnego pjmyału 
jak ostrzejjzą być nie może.

Nie mniejsze szczerby poczną niewątpUwie 
wykazywać i innb „antypolskie postanowienia".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  24 lipca

Przed kilku dniami doniosła Deutsche Ztg  , że 
cesarzowi wręćzonó m e m o r y a ł ,  wyjaśniający 
dokładnie całą s p r a w ę  n a f c i a r s k ą .  Wiado­
mości tej zaprzeczyła Presse. Na to odpowiedziała 
znowu Deutsche Z tg \ „Możemy jak najmocniej 
zapewnić, że cesarzowi wręczono b e z  w i e d z y  
hr. T a a 11 e g u memoryał w sprawie uafciarskiej, 
i że w ułożeniu tego memoryału brat udział p. 
S z c z e p a n o w k i .  Stało to się d. 19 lipca r. b .“

Obaj ministrowie hr. T t a f l e  i p. D u n a j e ­
w s k i  mieli dziś wrócić do Wiednia z krótkiej 
wycieczki do ks Liechtensteina.

W wewu, trznej polityce auetryackiej c i s z a  
p o z o r n a .  Jeszcze tylko Poliłik spiera się usta­
wicznie z dzierińikafni lewicy niemieckiej, które 
zresztą zaczynają teraz przyznawać, iż się obe­
cnie nie zanosi na dalsze zmiany w minister­
stwie.

Szefem depaitamentu dla szkół średnich w 
ministerstwie oświaty w miejsce K r i s z k a  ma 
zostać radca namiestnictwa W o l f ;  oprócz tego 
będzie dwu specyalnych referentów, jeden dla 
niemieckich, diugi dla nieniemieclich.

S e j m  t y r o l s k i  po załatwieniu formaipych 
.praw bieżących wybrał komisyę do ułożenia pro­

jektu ustawy o uzupełnieniu regulacji Adygi.
W P e s z c i e  odbyło się zgromadzenie wybor­

ców ze stronnictwa opozycyjnego, aby się nara­
dzić nad sposobem, w jtk l najstosowniej ma się 
objawić niezadowolenie z usunięcia gen. E  d e 1 s- 
h e i m a .  Uchwalono wybrać komisyę do ułoże­
nia projektu rezolucyi i zwołać zgromadzenie In­
dowe na niedzielę d. 1 sierpnia. Następnie po­
każe się, czy to będzie początek gromadnych ob­
jawów niezadowolenia, ozy też ostatni ich wyraz.

Z rozporządzenia i za staraniem najprzewiele- 
bniejszogo biskupa rz. gr. Juliana, począł wy­
chodzić w Stanisławowie z dniem 15 lipca Wie- 
słnik Stanisławowskoj Eparchii, t.j. Goniec S ta­
nisławowskiej dyecetyi. Już sam tytuł wskazuje, 
w jakim celu założonem zostało to pismo. Zastę­
pując dawniejsze kurendy, ogłasza rozporządzenia 
kościelne jakoteż i rządowe, konkursa, mianowa­
nia na proboszczów i t. d., słowem wszystko, o 
czem wiedzieć należy duchownym tej dyecezyi. 
Po liście pasterskim w sprawie depntacyi dc oe- 
earza z powodu załoZeuia stanisławowskiej Stolicy 
biskupiej, znajdujemy rozporządzenie pasterza 
„dotyczno zakazu czytanja Nauki i Słowo Boże“, 
polecenie wydawnictw ruskiego Towarzystwa pe­
dagogicznego we Lwów ie, nareszcie wezu aule do 
składek na rz. kat. kościół w Stryju. W iestnik 
ten będzie zapewne wychodzić w miarę potrzeby.

Zjazdy monarchów i ministrów wywołują we 
wszystkich stolicach liczne komentarze. Z Berli­
na donoszą, że arcyksiążę K a r o l  L u d w i k ,  
który za tydzień udaju się do Peterhofu, był w 
przeszłjm tygodniu w B erlin.c, zachowując zu­
pełne incognito. Arcyksiążę odwiedził pruskiego 
następcę tro m  w Poczdamie i konferował z nim 
przez trzy godziny. Jeżuli przedmiotem konferen­
cji poczdamskiej tyły sprawy polityczne, możnaby 
stąd wnosić, że Austrya o tyle tylko wejdzie w 
układy z Bosyą, o ile się to nie sprzeciwia po­
jęciom panującym w Berlinie. W ogóle upatrują 
wszysej w spotkaniu w Kusiugen Lowód, że w 
środkowej Europie istnieje potężua koalicja dwóch 
c !bur8tw, któicj głównym celem jest utrwalenie 
dzisiejszego porządku rzeczy. Sianaard , o: gai 
przyszłego gabinetu, tak się o tern wyraża: „Na­
ród angielski ma prawo spodziewać Bię, że nowy 
gabinet zbliży Anglię do dwóch n.emmękich mo­
carstw, ażoby unicestwić zamiary niezasypiających 
nigdy nieprzyjaciół europejskiego pokoju. W ta­
kim razie stałyby się i Włochy potężnym czyn­
nikiem w sprawie pokoju, a rosyjskiemu absolu­
tyzmowi i francuskiej republice nie pozostałoby 
nić innego, jak odłożyć spełnienie zaborczych swych 
marzeń na później. “

Powstał projekt p a s  u g ra n ic zn eg o  pom ię­
dzy c e s a r s t w e m  a k ró le s tw em . Zajmują się 
nim Rusk. Wied. na podstawie wniosku pewnej 
grupy kupców i fabrykantów okręgu moskiew­
skiego, zaniepokojonych powodzeniem i współza­
wodnictwem fabryk łódzkich.

„Projekt to dość trudny do przeprowadzenia — 
piszą Rusk. Wiedom — Potrzeba będzie zorga­
nizować dwa pasy graniczne Jeden dawny od 
zagranicy, a drugi nowy pomiędzy guberniami 
polskiemi i rosyjekiemi. Któż rządzić będzie w 
komorach polskich ? Podług słuszności należałoby 
pomierzyć je specjalnemu zarządowi. Nie dość 
wszakże dla uspokojenia fabrykantów moskiew 
skiob zbudować komory, potrzeba opracować ta­
ryfę opłat przy wwożeniu towarów rosyjuki :h do 
Królestwa nie można pizecież odgrodziwszy się 
od Polski pozwolić na bezpłatny dowóz tam to­
warów i wyrobów rosyjskich. Być może, iż w in­
teresie Królestwa wypadnie obłożyć cłem nasze 
zboże. len. konopie i t. p. W szystkiem tern mu­
siałby się zająć ten specjalny zarząd, gdyż rząd 
nie może rozmyślnie zgodzić się na wyzyskiwa­
nie jednej prowincyi pizez drugą. A więc spe­
cjalny urząd cłowy będzie nieodbicie potrzebny. 
Ale gdy carstwo przyniesie w ofierze wielkoro- 
syjskim fabrykom i zakładom fabrycznym prze­
mysł polski, to nasuwa się pytanie, czy może je­
dno wspólne ministeryum skarbu starać się o ro­
zwój przemysłu polskiego ? Oczywiście — nie. 
Podług słuszności należy zarząd finansów Króle­
stwa wydzielić zc sfery zarządu wspólnego mini­
steryum skarbu. Byłoby to więc krokiem uczy­
nionym na drodze do przerobienia tego , co lak 
niedawno nzn»num zostało za pokonane. Ale cóż 
to fabrykantów obchodzie może ?“

8 t Piełersb. Wiedom. w.dzą w tern oabarże- 
ni< przez Rusk Wiedom. ministeryum skarbu o 
stworzenie niepomyślnych warunków ekonomi­
cznych protekcyjną polityką ełową. „Wogóle wy- 
m jsły fabrykantów moskiewskich — kończy dzien­

nik p. Awsiejenki — bardzo mało mają wspól­
nego z rządową polityką finansową".

Coraz więcej oznak wskazuje nam, że między 
Niemcami i Francyą nie ma dziś już tej harmo­
nii, jaka panowała przed dwoma laty za rządów 
BWry’ego Baron C o u r c e l ,  który zamianowa­
ny wówczas został ambasadorom w Berlinie i 
przyczynił się do zwołania konferencji afrykań­
skiej , opnszcza dziś swe stanowisko. Z Paryża 
donoszą, że jakkolwiek p. Courcel ustępuje pod 
pozorem, A żona jego nie może znieść klimatu 
berlińbkiego, to jednak głównym powodom jago 
djmisyi jest przeświadczenie, że mimo wszelkich 
usiłowań nie udało mu się posunąć naprzód dzieła 
pojednania. Jeżeli dziś we Francyi zapał narodo­
wy silniejszym jest, niż przed kilku laty, to i 
Niemcy nie przyczyniają się także do uspokoje­
nia lozdrażnionych umyałów francuskich. Prasa 
rządowa napada dziś na ludzi stojących w Pary­
żu u steru spraw z taką zaciekłością, jak gdyby 
w przededniu wojny, żmaen zaś z ministrów fran­
cuskich nie jest tak znienawidzonym w Berlinie, 
jak gen. Boulanger. Czyżby w dzisiejszym mini­
strze wojny upatrywano nad Spreą bohatera od­
wetu ?

Dzień 1 sierpnia będzie znowu dla Francyi 
dniem zaciętej watki wyborczej. W dniu tym do­
biegają kresu mandaty połowy członków r a d  
d e p a r t a m e n t a l n y c h  w całej Francy, oraz 
połowy członków r a d  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
we wszystkich okręgach (arrondiasements). Ogó­
łem ma się odbyć w całym kraju około 3800 
wyborów Walka przedwyborcza przybiera już te 
raz wybitnie polityczny cnanikter, gdyż każdy 
członek owych rad jest tern samem wyborcą przy 
wyborach dc senatu. Wszystkie odcienie stronni­
ctwa konserwatywnego starają się przerzucić agi­
tację  n t  pole ekonomiczne i przyrzekają wybor­
com nowe cła zarówno ud produktów rolnych 
jak i f.brycznyćh

W B o s y i panuje nieustanny gniew ua całą 
*agianicę. Do niedawna napadały dzienniki ro- 
syskie głównie na księcia bułgarskiego i na Au- 
stryę. Obecnie rzucają si-j Petersa. Wied,, na A n­
glię, obdarzając swą nienawiścią równie iorysów 
jak i wnigów. Dziennik ten piszb:

„ W r o g a  B o s y i  p o l i t y k a  a n g i e l s k a  
nie byta nigdy rzeczą partyi; to polityka n a r o ­
d o w a ,  oparta na przeświadczeniu, że Bosya bę 
dzie zawsze najniebezpieczniejszą współzawodni­
czką Anglii na Wschodzie. Pan Gladstone, jako 
doktryner idei liberalnych, osobiście mógł być 
przeciwnym wojnie z Bosyą, ale nie stanąłby n i­
gdy na przeszkodzie intrydze wymierzonej prze­
ciwko Rouyi bez względu na to, czy rozwijałaby 
się w jego imieniu, czy też w imioniu kogoś 
drugiego. Za ministeryum Gladstona pizecież za­
dano najcięższy cios wpływowi i stanowisku Ro 
syi na półwyspie Bałkańskim, wprawdzie rękami 
ks. Battenberga, ale przy zupełnem poparciu 
rządu angielskiego. Cios, jaki spotkał Bosyę od 
czasu traktatu berlińskiego, me mógłby być sil­
niej wymierzony, gdyby nawet u steru rządu 
stał nie Gladstone, ale wr ogi Rosyi konserwaty­
sta Należy przypuszczać, że dyplomacya nasza 
niezbyt sobie ceni uprzejmość GladsLma, jeśli 
postanowiła wystąpić ze sprawą batumską, wła 
śnie w chwili wyborów, chociaż wiedziała do­
brze, iż sprawa ta zapewni konserwatystom pe­
wną liczbę miejsc w Izbie.

„Przyszła polityka Anglii nie może zalezeć od 
opozycyi liberalnej; sprawy zewnętrzne bardzo 
mało zależą ud Izby. Kierunek główny nadaje 
gabinet. Jakkolwiek nieznaczną większość będzie 
miał za sobą Salisbury, to mu n.e przeszkodzi 
być nader przedsiębiorczym względem Bosyi 
gdyby zaś p. Gladstone utrzymał się u władzy, 
to i on musiałby drogą ciągłych ustępstw zgo­
dzić się na politykę zagraniczną stronnictwa 
konserwatywnegd"'.* ' 5 ■ * ‘ 1

P r z e c i w k o  N i e m c o m  występuje bardzo 
energicznie ku. Meszozerskij w swoim Graedani- 
nie. „Był czas — pisze książę — kiedym i ja  
maruył o p o k o j u  z N i e m c a m i ,  ale wówczan 
tak samo, jak wielu innych, cierpiałem na śle­
potę młodości Nie przesf ałein sranować niemie­
ckich zalet państwowych, ale pojąłem, że cała ta 
siła wojennego i państwowego uzbrojenia, całe 
tc doskonalenie siebie jako narodu i państwa, oży­
wione jest jedną jedyną ideą, szkodzić nam, ako 
jedyny i główny cel zapewnienia sobie korzyści. 
Teraz już, miłując swoją ojczyznę, nie mugę zna- 
ieść odpuwiedzi na pytanie co jest praktyczniej - 
szem czy pragnąć wojny, czy też pokoju z Niem­
cami, bu nie wiem co jest szkodiiwszem dla mo­
jej ojczyznv czy pokój paraliżujący wszelkie na­
sze ruchy państwowe, czy też wojna, któraby 
zniosia raz to straszne podziemne panowanie Ber 
lina w różnych arteryach naszego życia państwe- 
gu — panowanió, mogące zgnieść to życie raz 
na zawoze." Dalej ks. Meszczerskij jest zdania: 
że z w y c i ę s t w o  B o s y i  n a d  N i e m c a m i  
byłoby mniej pożądanem od klęski, dla tego, że 
zwycięstwo postawiłoby od razu politykę na grun­
cie delikatności i wspaniałomyślności i to co mo­
glibyśmy zyskać na traktacie w pieniądzach lub 
ziemiach, moglibyśmy postradać i to w większym 
stopniu, przy nowej naszej przyjaźni z Niemca­
mi, ozdobionej zobowiązaniami ugruntowanemi 
na wspaniałomyślności, która zawsze tylko o stra­
ty Bosyę przyprawiała. Siły niomiecl lej i sztuki 
Niemiec, jako przyjaciela i sprzymierzeńca, wy­
próbowaliśmy już niestety, i tc w sposób nader 
dotkliwy i bolesny. Od chwili, w której wyraz 
„Prusy" stał się państwowem wyrazem w Euro­
pie. aż do chwili obecnej, nie możecie, wy, Niem­
cy, wskazać ani jednego taktu historycznego, ani 
jednego dnia przyjaźni i przymierza z nami, któ­
ry nie wj wołałby gorzkiego uśmiechu, zwłaszcza 
przy dokł-dnem zbadaniu dowodów waszej przy­
jaźni i postępowania waszego, jako sprzymie­
rzeńca Bosyi. Wszędzie i zawsze — kończy ks. 
Meszczerskij — byliście tylko pokojowemi wro­
gami Bosyi."

Ostatnim aktem polityki zagranicznej, dokona­
nym przez gabinet Gladstone’a na polu polityki 
zagranicznej, było wysłanie do Petersburga noty 
w sprawie p o r t u  B a t u m .  Dokument ten zi aj- 
dpje się już w rękach G i e t  a a Lord B o s e- 
b r y wyłuszcza zasady prawna, które sprzeciwia­
ją  się postępowaniu Roayi, nie występuje j*dr.a» 
_ niczom, coby mogło w czemkoIw.eK krępować 
jego uuępcę.
1 Styl tej noty jest jasny i stanowczy, samowol­

ne zerwaniu zooowiązań przedstawiono tu w na- 
leżytem świetle. Przechodząc punkt po punkcie 
wszystkie ustępy memoryału Giersa zbija je Bc 
seberj jeden po drugim. Konserwatywna pisma 
angielskie, które nie mają aui jeanugo słowa po­
chwały dla innych członków ustępującego gabi­
netu. wychwalają ton i treść noty i żegnając lor­
da Bosebeiego, ni^ szczędzą mu poenwał.

Zjazd techników polskich.
Zarząd Towarzystwa politechnicznego we Lwo­

wie wydał następującą odezwę do ogółu polskich 
techników w Kraju i za granicą:

Towarzystwu politechnicznemu w» Lwowie przy­
padł w udziale zaszczyt zwołania drugiego zjazdu 
polskich techników do Lwowa na dzień 3, 4, 5 
i 6 październiki, b. r. Wywiązując się z przyję­
tego obowiązku, zaprasza Towarzystwo politechni­
czne uprzejmie wszystkich techników polskich, 
pracujących w rozlicznych zawodach, a rozrzuco­
nych w trzech dzielnicach Poiski i za grauicą, 
do wzięcia jak najliczniejszego udziału w uU»- 
dacn i pratacn drugiego zjazdu. Zbytecznem by­
łoby wykazywać korzyści, jakie odnosi nauko i za­
wód przez koleżeńcką wymianę myśli, jakoteż 
bliższe poznanie i porozumienie się ludzi jedne­
go zawodu, pracujących wśród rozmaitych sto­
sunków i okoliczności.

Zjazdy naukowe uzyskały niezaprzeczone w 
w swiecie uznanie, tem bardziej polscy technicy 
znajdą w łączności ducha i myśli siłę, pobudza­
jącą do pożytecznej piacy na niwie ojczystej. 
Naukuwy program zjazdu zawiera następujące 
przedmioty:

I. Spiawa ochrony zabytków budownictwa i 
przemysłu artystycznego w naszym kraju.

II. W jaki sposób  należałoby d ążyć do pod­
niesien ia  sw ojsk isgo budow nictw a?

DI Urządzenie su.cyj doświadczalnych dla ma- 
teijałów krajowych.

IV. Oigamzacya krajowych muzeów przemy­
słowych.

V Sprawa poiskiego słowniotwa technicznego.
VI. Wnioski uczestniKów zjazdu.
VII. Wykłady i odczyty
Materyał naukowy dla plenarnych posieazeń 

przygotują odnośne cezcye fachowe, których bę­
dzie cztery, mianowicie

I. Sekcya dla spraw ogólnych.
II. Sekcya architecktomczno budownicza.
III. Sekcya inżyniorsko-przemysłowst.
IV. SeKcya słownikowa.
Wykłady i odczyty będą równ.eż wygłaszane 

w sekcyach, a treści bądź to teoretycznej, bądź 
też praktycznej — dostarczyć mają głównbgo ma- 
teryału d’a obrad naukowych Towarzystwo poli­
techniczne odzywa się przeto do wszystkich koł 
technicznych w całej Polsce, aby raczyły na zje- 
żdzie podzielić się % kolegami zdobytemi teoie- 
tycznemi i praktycznemi wiadomościami,, w całej 
dziedzinie techniki, tudzież poczyni inemi w roz­
maitych warunkach życia zawudowegu spostrze­
żeniami technicznemu W tej myśu zaprasza prze­
to Towarzystwo politechniczne wszystkich pol­
skich techników do jak najliczniejszego udz ału 
w wykładach i odczyUcn, z uwagą, iż równ eż 
są pożadane krótkje komunikacye nauKOwe.

Odczyt lub wykład może trwać najdłużej go­
dzinę.

Koledzy, którzy mają zamiar na zjeździe wy­
głosić wykład lub odczyt, względnie udzielić ko- 
munikacyę naukową, albo też samoistny uczynić 
wnioseii , raczą się zgłosić pisemnie najpóźniej 
z końcem sierpnia r. b. do zarządu Towarzystwa 
politechnicznego (ulica Lindego i. 9, U piętro)

Program zas towarzyski zjazdu obejmuje wy­
cieczkę do Podhorzec w celu zwiedzenia zabytków 
historycznych i artystycznych, nagromadzonych 
w tamtejszym sławnym zamku.

Karta uczestnictwa kosztuje 5 wr.
Gdj się zbierze dostateczna ilość uczestników, 

odbędzie się po zamknięciu zjazdu wycieczka do 
Słobody rungurskiej w celu zwiedzenia tamtej­
szych kopalni naftowych

Szczegóły programu zjazdu będą później po­
dane.

Ufni w poczucie obywatelskie i solidarność Ko­
leżeńską polskich techników, liczymy na Leb go­
rące poparcie wzniosłych Celów II zjardu i wo­
łamy:

„Do widzenia bracia ■ koledzy we Lwowie 
dnia 3, 4, 5 i 6 października br. na II  zjnździe 
polskich techników". — ińarząd Towarzystwa po­
litechnicznego.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  24 lipca

Pogrzeb ś p. Karoliny Węglowej Już przed; 
godz. 5 po południu przed dbmein żałoby zebrał, 
się przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych, 
między inneroi komenderujący generał ks. Windiseh- 
graetz ze sztabem, reprezentanci sądownictwa, 
Uniwersytetu, Izby przemysłowo-handlowej. Bady 
miejskiej i magistiatu, członkowie Towarzystwa 
strzeleckiego, „SokoD" i wielu innych stówa.zyszeń 
wszysikteh cechów krakowskich, dalej liczny zastęp 
inteligencyi naszego miasta , mnóstwo krewny uh, 
przyjaciół i znajomych pogrążonej w żałobie rodzi­
ny. Oaźa ulica Grodzka zapełnioną była tłumom 
publiczności, które z każdą minutą wzrastały Z |pz 
kazu ks. Windisehgraetza przybyła muzyka wojsko : 
wa, tudzież pragnąca oddać ostatnią posługę swej 
protektorce Straż ogniowa ocho^iezr

Gdy trnmna okazała się w sieniach odezwały się 
smutne dźwięki żałobnego marsza, póczem chóry 
teatru lwowskiego wykonały pieśń żałobną. Trniune, 
umieszczoną na poszacb i zarzuconą kwiatami, oto­
czyli obywatele cechowi z pochodniami i chorą­
gwiami , poczerr poniesiono ją do pobliskiego ko­
ścioła św. Piotra i Pawła. Kondukt pogrzebowy po­
prowadził z domu miejscowy proboszcz ks. haaonik 
Serwatowski, który wraz z lioznem duchowieństwem 
odprawił w kościele zwykło w takich razach mo­
dlitwy.

Z kościoła na cmentarz eksportował ks. kanonik 
Polkowski. Pochód rozpoczynała straż ogaiows ę- 
chotuicza z ohorągwią, zs nią pompowała muzyka 
wojskowa, dalej Siostry miłosierdzia} kler zakonny, 
i świecki. Za min postępował czteroLonnj larawan, 
okryty wieńcami, między któremi spostrzegliśmy

wieńce: od obywateli miasta Krakowa, klubu cze- 
8Kmgc w Krakowie, Izby przemysłowo-handlowej, 
Magistratu m Krakowa, Towarzystwa strzeleok.jgo, 
„Sokoła", Straży ugniowej ochotniczej, cechów kra- 
kvwskicn, Towarzystwa weteranów, od członków 
rodziny i domów bierkowskioh, Bobowskich, Boroń- 
skich. I. Grossów, Johnów, Kaczmarskich, Kirchma- 
jeiów, Lesińskich, Wiszniewskich. Stępińskich, Świsz- 
czewskich, TŁeobaldów, Włodków itd., tudzież od 
różnych rodzin, którym zmarła dobrodziejstwa świad­
czyła. Za karawanem postępowała rodzina i kilku­
tysięczny orszak osób różnych stanów i zawodów. 
Z wojskowych widzieliśmy generała Kirscnnera i 
pułkownika iużynieryi Geldcrna, tudz.eż wielu in 
nych kolegów brata ś. p, Weiglowej, generałr Mil- 
liera. W śród dźwięków pogrzebowego mai sza i śpie­
wu duchowieństwa posiępoyał orszak p^zez ulicę 
Grodzicą, Bynek, ul. Floryańsją, wśród tłumów lu­
dności, które świadczyły o powszechnem współczu- 
tiu i wielkiej sympatyi mieszKańców naszego grodu 
ila swego posła i byłego prezydenta. Na cmenta­
rzu w podniosłych słowach przemówił ks. kanonik 
Polkowski, który odćajac cześć zasługom i cnotom 
ś. p. Karoliny, pocieszał zarazem pozostałego męża, 
dzieci i wnuków, zrozpaczonych po stracie najlepszej 
żony i matki. Na twarzach tysiącznego tłuma malo­
wał się szszery i serdecznyJ śal r  powodu stot" 
zacnej Polki i obywatelki, która przym otami cha­
rakteru i serca potrafiła sobie zuobyć powszechną 
prżyjaźń i uznanie. Cześć jej pamięci!

fM parku krakowskim dbędzie Bię jutro kon­
cert orkiestry 20 puLcn, hafiłe dla urnzmaioecia za­
bawy, o godz. 6 puszczonych będzie kilka bal-onów, 
ze zmierzchem zas p. Mądrzykowsiri sztneznemi <h* 
gniam' oświeci ogród. W parku Urządzone została 
niedawno pły\ alnia, która wymogom pnbliezuośui 
czyn) zadość.

W ogroozle SimlńCaim jutro w niedzielę odbę­
dzie się koncert najlopstoj niewątpliwie w Krakowie 
urklodtty Wojsku wej 13 pułku, z In d z e  u rozmaić o 
nym progiamem. Piękny ogred, wyborne muzykr i 
uprzejmość gospodarza, p Purzyckiego śoiągnie aie- 
H^tphrh liczną publiczność, spragidoi.q clenia, chło­
du i świeżego powietrza,

Z nad WlSfy Panujące od kilku ani tropikalne 
upały, ^ddangurtwary właściwy letni sezon cąpie- 
lowy w naszom mieście Sfetki kąpiąu/cfc widzieó 
mużia codziennie pc obydwu brzegach Wisły Nad­
brzeżne budzi, służące do składani, garasroby, reją 
się od cbwiiowycb mieszkańców. WłaśckźeU tychże 
robią naturalnie dobre ioteicsa i zacierają ręco z ra­
dości. ZdawaóbT się mogło, be panowie ci a.a^ają 
się uprzejmem postępowaniem i delikatnością zje­
dnywać sobie wzglęóy pnblicznośei. Innego atoli za­
patrywanie są niektórzy z nich i traktują oni swyoh 
gości w sposób prawdziwie oburzający, z brutalno­
ścią właściwą Indziom pozbawionym wszelkiej inte­
ligencji i zrozumienia własnego inteiCaU. Puwiuni 
się poprawić.

Grono n^odzmży uniwersytetu jagiellońskiego 
poświęcającej się studyom historycznym, udaje się 
z początkiem jesieni br. do Rzymu. Uczestnicy j v- 
ciuczki tej mąjącej na celn wzbogroenie zrbdeł dzie­
jopisarstwu naszego, mają zapewniony przystęp do 
cennych archiwów biblioteki watykańskiej.. Pobyt 
młodzieży naszej w Rzymie obliczonym jest ua prze­
ciąg sześciu miesięcy.

Z unłwołoyteto F Wilhelm Bebe*, sodem, z 
Bochni i Herman Broder rodom z Wiśnicza w Ga­
licji otrzymali duś na tutejssym- Uniwersytecie ivo- 
pień doktora praw; Frtncisiek Mieczysław Radwan 
Głuchowski rodem z Warszawy, Miehałik Wiktor 
rodem z CLełmna w W. ks. Poznaiskiem, Sianiotaw 
Nawrat, rodem z Wadowic w Galicyi, stopień do­
ktora wszech nauk lekarskich, zaś Karol Krzyżanow­
ski, rodem z Krakowa, stopień dra filozofii.

IghfitibW były minister rosyjski, przejeżdżał ttczo 
ruj przez Kraków z Pudwołoczysk.

Nowa fabryka. Dnia pierwszego sierpnia otwar­
tą 70 .itanie pierwsza w Krakowie fabryka piilum i 
Wyrobow kosmetycznych. W-.uśeiciel jej p. Edward' 
Kderuik długoletni pracownik w tym zawodzi- daje 
publiczności krakowskiej i om emu krąjewi wszJką 
rękojmię, iż przedsiębiorstwo prowadzone fcędsic t -  
miejętnie i sumiennie. Katdi nowr gałęź przemysłu 
rozwijająea się w krają zasługuje na poparcie, e 
wszelkie w tej mierze usuowania na uznani0 Zy 
czymj więc p Biernikowi wszelkiego powodaenia.

ZabÓjitWO W Garhoach murowanych (nad grt 
nicą) popełniono zabójstwo na osobh iaiaaru  0- 
iejnika. Zabójcą jtst podobno „objeezrsyr'' (strainii 
pograniczny) rosyiskt Dziś wyjechała do Gorlic ko­
misja wojskowo i ądowa dla przeprowadzenia śledz­
two.

Zapiski policyjne Józef Papezyński, stróż nocny 
miejski, złożył w Lasie miejshiej bransoletkę złotą, 
znalezioną na plantach przy kawiarni Rehmana

W urzędzie dyrekcyi policyi złożono portmonetkę 
z kwotą 80 ct., którą znalezione w. urzędzie poczto 
wym w Sukiennicach.

Maciej Widzisz znalazł na plantach notatkę wraz 
z paszportem szwajcarskim p. Lotii&e Rusa Charlet 
i takowe złożył w Ad mi ni s trący i N. Reformy.

W Rudnikach (koło śniatyna) wejdzie w życie 
z dn. 1 sierpnia b. r. urząd pocztowy, którego czyn­
ność ograniczać się będzie na przyjmowaniu i wy­
dawaniu poczty listowej i w a torcii woj, jak również 
przekazów pieniężnych i powziątkowych, nie przekra 
czających kwoty 300 złr„ przy tam będzia pełni? 
funkcje pocztowej kasy oszczędności. Urząd ter po­
łączony z będzie pociągami kolejowymi, knrsująćymi 
między Lwowem a Suczawą : stacją Wołeskowce.

Zacna opieka. Wę względzie szkolnictwa więcej 
dubzego zdziałać może cieszący sic z. nianiem gmi­
ny właściciel obszaru dworsKtego, nii najlepsze u- 
slawy. których — mówiąc nawiasem — nie mi ko­
mu wykonywać. Ilustracyą tego są stosunki szkolne 
w gminie Hoszanach, powiatu rudeckie«o. Właści­
ciel Hoszan, znany w całym kraju patryota i za­
służony puseł na Sejm krajowy, p. Henryk Janko, 
coł-iaywazy przed 1Q laty swoim wyłącznie kosztem 
Szkołę Umową w Eoezauach, był 4>dtęd zawsae naj­
troskliwszym jej opiekunem i dobroczyńcą. Nietylko 
bowiem starał się o wszystko, co dla normalnego 
rozwoju szkoły jest potrzebnem, ale także wpływał 
drogą rady i oachęty ua lndność miejscową, ażeby 
dziatwę swą do szkoły posyłała, a unikał, jako 
p-zewodniczący Pady szkolnej miejsoowej, używania 
środków przymusowych. Nie mniejszą opieką otaczał 
tagże zawsze nauczjmeja, Jbijąc aby przy lichej 
płocy mógł jako tako t 1’cznr rodzin; się wyżywić. 
Również i w bieżącym roku dar świeże dowony swej 
nigijy nieustający iyctiiwośoi dla czkoły. Aby aau- 
kę w tejże zwrócić na więcej p-aktyczne tory. po- 
ttarał się • zanrować nie o i t t  roWf kobiecych, 
wyrobił remuneracyę dla nkoefcycieRt i przez cały 
oms potrzebnyop niąleryalftr sam dostai Cźja. Dla u-

i  t
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wisńciema w keńen dzieła przeprowadził uchwałę 
Bady, aby w miejsce nieodpowiadająeego jnż celuwi 
starego budyniu szkolnego postawić nowy, a dzięki 
darowanemu przezeń maieryałowi i miejscu, nowy 
budynek szkolny z początkiem września r. b. będzie 
można oddać na publiozny i —  daj Boże! — jak 
najlepszy pożytek.

Mf6 Lwowie opuści niezadługo prasę I. tomik 
„Biblioteczki popularnych wydawnictw rolniczych1*. 
Zadaniem tego wydawnictwa jest we formie jak naj­
dostępniejszej pizodstawić całą ogoinie i szczegółową 
uprawę ziemi. Książeczka pierwsza obejmować bę 
dzie niektóre wiadomości z rolnictwa ogólnego i 
mechanicznej uprawy ziemi. Kemu znany jest abso­
lutny brak popularnych wydawnictw podoDnych w 
rolniczej literaturze naszej, ten tylko przyklasnąć 
może autorowi pierwszej bruszurid p. M. Baicie, 
który obiał sobie wdzięczną drogę pracy. Broszurkę 
tę czytał dyrektor kr szkół rolniczych p. Wi Lu 
bomęsai i w referacie zrobionym do Wydziału kra 
jowego, celem udzielenia antorowi zasiłku na wyda­
wnictwo tejże, orzbkł „le rzecz napisana treściwie, 
zgodnie z obecnym Btanem nauki, będzie prawdzi­
wie pożyteczną*.

O peretka m an iack a  pod dyrekcją p. \Vvlfa roz­
poczyna we wtorek j a r  eg przedstawień w sali To­
warzystwa „Frohstnn1* we Lwowie. Na pierwsze 
przedstawienie wybiano operetkę Straussa „Chu­
steczka nólowej**.

P M g rzy n lU  do Lourdas. Dowiadujemy Się, pisze 
jeden z lwów dzienników, że na farach tuż około 
wielkicn dizwi świątyni pańskiej, naiod zdziwiony 
czyta niemiecki A ufru f m r  Thednakme an der 
WaUfckrt nack Lourdes, który ks. proboszczom 
na prowincyi nadesłała widocznie lordowa ageneya 
z Wiednia. Proklamacja ta wzywa do udziału w 
pielgrzymce odpustowej do Fraucyi, lub ewentualnie 
do składek dla tych, którzyby tam chcieli się prze­
jechać, a nie mają za ca.

A HI Kirkor, wyjechał do Jezu poi t, gazie WBpól 
me i  hr. Wojciechem Dzisduszyckim, rozpocząć ma 
na szeroką skalę, poszukiwania archeologiczne. W 
projekcie pana Kirkora loży wypracowanie dokładnej 
archeologicznej mapy Podola, ze znakami między 
narodowemi, którą to pracę roipocząó ma od dóbr 
pana Stanisława Polakowskiego, obfitujących w kur­
hany

Dr. Hftrtzkft założyciel i naczelny redaktor Wie 
ner AJUg. Ztg. wystąpił z redakcji tego pisma.

Z Kongresówki. Potarciem* na uriądicue wj- 
atawy hygienioznej w Warazowio w przyszłym ro­
ku ma być udzielono w ciągu dwu tygodni. Dr 
komitetn tej ws sławy zaproszeni będą panowie: Lin­
dley, który swoje współdsiałsnio przyrzekł, inżyaier 
Grotowski, budowniczy Cichowski, dr. Laskowski, 
właściciel lioznycb zbiorów hygienicznyoh, dr. Po- 
ltk  i t. d.

Baaa miejska warszawskiej debruozynnośoi publi­
cznej zawiadomiła warszawskie towarzystwo dobro­
czynności, ie  minister skart u upoważnił warszaw­
ski -anior państwa do wyaania słotone) do depo­
zytu bankn polskiego rz. 87.000 saplstnych przez 
ś. p. T. Bapaok| dla towarzystwa dobiec,-ynnośoi, 
z sutraeżeniem wypożyczenia na hipoteki domów 
w Warazawie. Kzpiiał ten jnż podniesiony został 
r i m  wziSiawskio towarzystwo dukroeeyaaeśui |i zgo- 
daie z wolą teatatorki otrzyma w ła t  ci we prsesna 
eseaio. — Z przosaaezeuyrh w rokn zeszłym na 
regulację Wiały £00 tysięcy rnbli wydano w reku 
zeszłym 96 305 rz. 76 kup. W rokn bielącym prze- 
snaesou na dalsze roboty regulacyjne 250 tysięcy 
rnbli. Pozostała snrna wydatkowaną będzie w latach 
następny eh. — Pswien ni-sei szkoły dróg i mo­
stów, samieaikały na pr iwincyi, oprzcowsł progra­
m u  binra techm zaego dla kraju, z siediiLkiem w 
Warszawie. Celem instytn<-yi byłoby dustarczauie pra­
sy i sbioraal* dokładny oh danych autystycznych.

Biur wydawałony dziennik, eiuwająey nad sta- 
nun. przemysłu. — Kmnisya redakcyjna pod pro 
syiencyą rz. t r. F r iw b a , jak donosi Wat.DnictZ 
Bksńosyła ja t  redakoyę prejektn drogiej csęici (ort 
472— 548) newsge kodeksn sryminalnego. Zarżą 
dsająey miniiteratwem sprawiedliwości pnonłał e- 
gzempian tego projektn z dodatkiem objaśniającym 
przedstawicielom wydziałów sądowych z prośbą res- 
] m i m u  wspólnie z esłonkaaii sądów samego pre 
jcktu «raz dodatku objaśniającego. W u Weki i uwagi 
w tym względzie mają byó sakomnnikowane mini­
sterstwo sprawiedliwości. — Zapcwiedila-e jasroae 
u  rok bieżący połączenie drogi Dąbrowskiej z an- 
utryaoką linią północną; czyli cesarza Ferdynanda, 
natrafiło podobno na nowe przeszkody, a mianowi­
cie władze austryackie .dmawiają pozwolenia na to 
pcłąi-senie dopóty, dopóki kolej północna Ferdynan 
da n i.  zatwierdzi i nie wprowadzi w tycie nowyoh 
Uryf konkurencyjnych, proponowanych jej przez ga­
licyjską kolej Karolu Lndwika, a mających im na­
znaczyć kierunek na Kowel, iw aig ród , Dąbrowę 
Kraków — P. Mucharek., karykaturzysta warsza­
wskich pism humorystycznych, zamierza wydać al 
barn portretów najpowabniejszych warszawianek; al­
bom zawier.ć będzie 12 portretów i nosić będzie 
tytnł „ (d a ły  pięcaości1*. W Krakow:e znalazłoby 
■ię powno więcej jak 12 ideałów.....

UgrzOCznienl W numerze ostatnim Kaiiszanina 
w dziale ogłoszeń pomieszczoną jest odezwa kilku­
nasto kapców i właścicieli hotelów w Wrocławia, 
zaprzeczająca podaw ,nym przez polskie pisma wia­

domościom , o wydalanych przez władze tamtejsze 
rosyjskich poddanych, chcących się tam zatrzymać 
przez dni parę, lab przejeżdżających do wód. Wia­
domości tacie są bardzo niepożądane dia panów 
kupców i botelników, gdyż odstraszają od niegościn­
nego miasta pilskich podróżnych, którzy *wykle zo- 
ot .wiali a nieh d.syć znaczne pieniądze. Niestety 
jeanak zbyt często powtarzająeę się fakta, wiado­
mości te potwierdzają najzupełniej, nietylko odnośnie 
do Wrocławia, Iee« i do całych Niemczech.

Właśnie świeżo donoszono o pani P , obywatelce 
z wieluńskiego, która otrzymała nakaz bezzwłoczne- 
gu wyjazdu z Ks. Poznańjk:ego, gdzie przez czas 
krótki gościła u familii.

O nakazie zaś wyjazdu z Wrocławia podawano 
już kilkakrotnie, ie przypomniemy tylko iaki wyda­
lenia pp. Woźniakowskich, z wieluńskiego, którzy 
przyjechali szukać porady u tamtejszyeti lekarzy.

Z listy  gości kąpielow ych wyciągamy następu­
jące najnowsze liczby: w Marjenbadzie bawi obe­
cnie 7764 obcych, w Cieplicach i Scbonau 4259. 
w Karlsbadzie 18.407, w Tatra-Fiired (Szmeks) 
1348, w Ischl 6013, w Gmunden 4494. O napły­
wie gości do naszych kąpiel i miejsc klimatycznych 
powiadomiliśmy już czytelników nabzych i nadal to 
czynić Dędziemy

Max Dlincker, znakomity historyk i publicysta 
niemiecki umarł 23 bm. w Berlinie. Z dzieł jego 
najznaczniejszemi są : „Oiiginos Oert..itnicae'‘, „Hi- 
storya starożytna" i „Z czasów Fryderyka Wielkie­
go i Fryderyka Wilhelma 111“ , praca oparta na do- 
kumeutaub tąjnych aichiwów państwowych, doty­
czących pińskiej historyi.

Opera w iedeńska poniosła niepowetowaną stratę 
przez śmierć Em la Scarii słynnego śpiewaka basi­
sty, którego zabił nagle atak nerwowy w willi jego 
pod Dreznem. Od to m  już tajono nerwowo-umysło- 
we cierpienie Scani, odbierające ma pamięć do tego 
stopnia, iż niepohamowany strach przejmował zna­
komitego artystę przy każdem w jściu na scenę i 
ze łzami wzbrania] się wystąpić nie mając przy 
twym boku suflera. Gaża jego wynosiła rocznie 
16.000 złr., ale kto zna operę wiedeńską, ten wie, 
jaką dla niej S przedstawiał wartość.

Ograniczanie. Rozporządzeniem cesarzu ograni- 
czouym został udział oficerów armii niemieckiej w 
wyścigach konujch, a mianowicie w nakładach 

Tunei poa cieśniną M esynską. Projekt połącze­
nia Kalabryi z Sycylią żelnzn/m mostem został za­
niechany, a natomiast dzięki inieyatywie inżyniera 
Gabelli rozpoezęte już zostały przedwstępne roboty 
do wykopania tunelu pod kierunkiem inżyniera 'Car- 
losa Narone. Możliwość przejścia podwodnego po­
między stałym lądem pod Scyllą i Sycylią, poddawana 
była pop.zednio w wątpliwość. Jeszcze w r 1882 
pewien hydrograf angielski oświadczył, że nie mo­
żna dotrzeć do gruntu morza w cieśninie Mesyjskiej, 
albowiem głębia jej jeet w literale cm tego słowa 
znaczeniu niezmierzona. Nowsze pomiary za pomocą 
instrumentów na prądy morskie nieczuły-h wykazały 
jednak, iż z Brggir do Sycylii przechodzi na głę­
bokości 160 metrów sz. rokie podwodne pasmo „kał. 
Postanowiono tedy skały te, z granitu i szyfru zło­
żone, przebić, a powstały stąd tunel mieć będzie 
4300 metrów ił ugości. Kosztorys robót obliczony zo­
stał na 7 i  milionów franków, a snrna ta równa się 
prawie funduszowi na zbudowanie tunelu Mont Cć- 
nis wy dauego. Geologiczne przypuszczenia każą mnie­
mać że w skałach tych pode/as zapadania się gór 
i oderwania się Sycylii od lądu stałego utworzyły 
się liczne szczeliny; inżynierowie jednak utrzymują, 
że gdyby tak było, to szczeliny owe w ciągu tylu 
tysięcy lat zapełniły się formaeyami k.imieunemi, 
tak, że przebicie tunelu w oznaczonym miejscu nie 
może przedstawiać żaduego niebezpieczeństwa. Za ja­
kie lat 4, a może 6, tedy fale morza Śródziemnego 
szumieć będą po nsd pierwszym pociągiem kolei że­
laznej, łączącym podwodnie oba klasyczne wybrzeża.

Mianowania Namiestnik przeniósł komisarzy po 
wiatowych: Juliana Fedorowicza z Borodenki. do 
Grybowa, a Bogumiła Szeligowskiego z Grybowa 
do Horodeiaki.

R epertuar te a tru  Iwowekiego w  Krakowie.

W N i e d z i e l ę  25 lipca: „Noc w Wenecyi** 
(Etne Naeht in Yenedig) opera komiczna w 3-ech 
aktach Jana Straussa.

W e W t o r e k  27 lipca: Pieiwszy gościnny wy­
stęp pana Jana Reckiego (krakowianina) nowo anga­
żowanego tenorzyety, po raz ostatni w tym sezonie: 
„Palestrant1* (Der Bettelsiudew), opera komiczna 
w 4-eeh aktach K. Millóckera. P. Recki wystąpi 
w roli tytułowej.

W e o r o d ę  28 lipca: „Straszny Dwór1*, opera 
w 4-ech aktach St. Moniuszki.

—^ —IUW * i.

W ystaw a archeologiczna polsko-ruska, urzą­
dzona we Lwowie w roku 1885. Tekst objaśniający 
napisał Lndw.k Wierzbicki, rzecz o malarstwie prof. 
Maryan Sokołowski. Fotodraki z zakładu Edwarda 
Trz«meskiego we Lwowie.

Czy mieliśmy jaką sztukę rodzimą, narodową? 
Czy jeśli nie w utworach wielkich mistrzów to cho­
ciażby w wyrobach pizemjsłu, w rzeczach sraakn 
jest jakiś styl, któryby można nazwać polskim lub

ruskim? To pytanie dawno już sobie zadawano, ale 
nie zrobiono am kroku na drodze do jego rozwiąza­
nia. Zabytki sztoki rodz mej, rzeczy noszące wido- 
mie ślady oryginalnej myśli, pozostały w okryciu 
lub rozproszeniu. Z kombinacyi wprawdzie, z pro­
stego logicznego wnioskowania nasuwała się mjśl, 
że sztuce naszej nie mogło zbywać na rysach cha­
rakterystycznych, choćby dla tego że Polska stała 
na przełomie dwóch światów, wschodniego i zacho­
dniego, że skoro jnż w zamierzchn naszej przeszło­
ści reugia a z nią oświata z dwóch różnych ognisK, 
z Konstantynopola i Rzymu, a i później ciągle zo­
stawały pod wpływem obn czynników różne części 
Rzeczypospolitej, tutaj ścierając się obydwa te świa­
ty wydawać musiały utwory, odmienne zarówno oa 
czystej gotyki, renesansu itp., jak i od okostniałego 
styla bizantyńskiego To przypnszczenie powinno 
było nawet, jak by się zdawać mogło, obudzić in ­
teres do badań, bo nawet dla historyi powszechnej 
sztuki jest ono pierwszorzędnej wagi. Stało się je­
dnak inaczej: „nie zostało na tern pola nic zdzia- 
łanem", jak się wyraża piof. Sokołowski.

Galicya zaś a przedewszysikiem Galicja wecho- 
dnia może więcej niż każda inna część kraju nasze­
go była pod tym względem ciekawa. „Tutaj naj­
pierw tradycye bizantyńskie śc.erały się w walce a 
następnie bratały z zachodnią kulturą, to też nie 
tyiko architektura, snycerstwo i malarstwo średnio­
wieczne z czasów nowszych wschodniej Galicyi, ale 
nawet mało znane jeszcze zaDytki przemysłu arty­
stycznego i sztuki kościelnej noszą na sobie odrę­
bne, wybitne piętno1*. Okazała to nąjlopiej przeszło 
roczna wystawa archeologiczna we Lwowie. Nie u- 
miata ona jednak wzbudzić zbyt wielkiego interesu 
w kraju i dia tego rezultaty, do których doprowa­
dzić mugła, byłyby poszły zupełnie na marne, gdy­
by nie wydawnictwo, ktćie wywołała Staraniem p. 
Ludwika Wierzbickiego, niestrudzonego badacza na­
rodowych motywów we wszystkich gałęziach sztuki 
l przemysłu a przy pomocy pref. M. Sokołowskiego 
wyszło właśnie 50 fotodrukow najwybitniejszych 
pr.edmioiów tej wystawy, wykonano w zakładzie p. 
T.zome„ki go, który już fototypiami rysunków Kos­
saka do powieści „Ogniem i Mieniem1*, kartonami 
w albumie „Dla Stryja** i mnemf pracami ezeiokie 
zdobył sobie uznanie. Wydawnictwa teł niniejszego 
podjętego z całym przepychem, nie możemy nazwać 
inaczej, jak wspaniałem, nie tylko ze stanowiska 
naszego, bośmy dotychczas podobnych wydawnictw 
nie mieli, ale w ogóle jaao wydawnictwo europej­
skiego do zrozumienia rozwoju sztuki na wschodzie. 
Badacz sztuki i miłośnik jej znajdzie w niem praw­
dziwą kopalnię dla nowych studyów.

Pięćdziesiąt owych tablic, stanowiących właściwą 
wartość dzieła, poprzedza bardzo pouczający wstęp, 
bęlący w części objaśnieniem do kartonów, w czę­
ści nawet pierwszą próbą rozwiązania kwesty,, któ­
reśmy na czele rzucili. Z niego chcemy pudać kilka 
najważniejszych uwag i myśli Pierwsze miejsce na 
wystawie, a więc i w wydawnictwie zajmują iko­
nostasy. Ikonost&j jest to, jak wiadomo, owa ścia­
na, która oddziela ołta™ w cerkwi od głównej na­
wy kościelnej, ozdobiona jest szeregiem malowideł 
a mieści w środku t. z carskie wrota Najstarszy 
ze znanych ikonostasów w Galicyi, który prócz tego 
odszczególnia się prześliczną budową architektoni­
czną i znakomitymi obrazami znajduje się w B<»bo- 
roJezanaeh Nie mniej wzorowo wykonany jest iko­
nostas w Rohatynie, który widzieó mołna było na 
wystawie a stąd i jegc reprodukcją mamy przed 
sobą. Ikonostas ten pochodzi z połowy II wieku, 
z r. 1649 i został przy elekcyi Jana Kazimierza, 
jak o tem świadczy napis wykonany. Nadto nuamy 
tu drzwi carskie ikon -susa cerkwi wołoskiej we 
Lwowie, cerkwi św. Trójcy w Żółkwi i ikonostas 
gr. kat. cerkwi św. Faraskiewy we Lwowie.

(Dok. nasi )

Dział ekonomiczny.
Fola doświadczałoś, W .,ner tandtr Ztg, po­

piera urządzenie przy wszystkich towarzystwach 
rolniczych „pól duświadczalnych1*, La których 
wykazaćby można dowodnie prawdziwość uzna­
nych iuż teoryj, ogłaszanych i popieranych na 
wykładach i zebrau.ach.

Tygodnik lu< ssowski podając o tem wiadomość, 
pisze od siebie.

„Dziwić się należy, iż rzecz cik pożyteczna nie 
znalazła dotychczas szerszego zastosowania. Ka­
żde towarzystwo rolnicze okręgowe powinno mioć 
parę morgow własnego luo azierżawnegc gruntu, 
celem przeprowadzenia na nim doświadczeń z 
rozmaitemi, uznanomi już za pożyteczne, odmia­
nami roślin gospodarczych, z nawozem sztucznym, 
z narzędziami rolniczemi itp. dla przekonania się, 
o ile one w danej miejscowości »ą odpowiedne i 
korzystne. Urządzenie takich pól doświadczalnych 
nie jest zbyt kosztowne, gdyż pominąwszy już o- 
harność członków towarzystwa, mających swe 
grunta w pobliżu jegu siedziby, to dochód z u- 
zyskanych produktów, potrywać może przynaj­
mniej w znacznej części, łożone nakłady, a w 
każdym razie byłby tc najkorzystniejszy sposób 
zużytkowania funduszów towarzystwa

Myśl ta. poruszona we Francji, znalazła ogól­

ne uznanie, a ministerstwo rolnictwa poparło ją 
gorąco okólnikiem z 24 grudnia 1G8Ó, polecając 
zaprowadzenie pól doświadczalnych przy towa­
rzystwach rolniczych wszystkich departamentów 
i ofiarując w tym celu ogólną subwencyę w I:wo- 
eie 4uÓ0 do 8000 fr. Warto naśladować. “

Tygodnik Rzeszotom  przedstawia sobie wyko­
nanie tego pomysłu zbyt iacwc

Pomysł sam jest istotnie godny bliższego roz­
biorą i ile możnuści wykonania. Jednak wyko­
nanie to nie będzie wcaie tak łatwem. W każ­
dej z takich smcyj doświadczalnych, musiałby 
być biegły specyalista z dwoma przynajmniej pa­
robkami, a raczej pomocnikami, jeżeli pole do­
świadczalno ma oprócz korzyści teoi etycznej przy­
nosić jeszcze pewien dochód na pokrycie wy­
datków.

Przy najlepszych warunkach jeanak dochód 
ten nie pokryje kosztów, łożonych na doświad­
czenia Potrzeba zatem osubnych funduszów. 
Nie rozumiemy, co znaczy ustęp o najkoizystniej- 
szym sposobie zużytkowania funduszów towarzy­
stwa, wiadomo bowiem, że okręgowe Towarzystwa 
rolnicze, zaledwie mają tyle, aby pokryć wyda­
tki własnej kancelaryjnej administracyi, a wszel­
kie premia i zasiłki pokrywają przeważnie z przy­
znawanych im zapomóg rządowych, Według na­
szego zdanb należałoby zatem rzecz dokładnie 
umówić, ułużyć plan praktyczny i postarać się o 
odpowiednie zapomogi ze skarbu państwa. Wic 
dząc z doświadczenia, jak rozmaite projektu, po­
jawiające oię w łonie Towarzystw rolniczych 
pełzną często na niczem. doradzamy i tu pize- 
zorność.

Lwów, 23 lipce, (SptauJuzdame Banku roi- 
nietęgo)

Przychylniejsze asp aobienie w haniln zbożowym, 
j»k ie w ostatnich dniach spostrzegać się dajo, oży­
wiło nesao targi. Ceny n& Urmiiu notują mooo wy­
lej. Chmiel .kątkiem niepomyślnych w.-domości o 
sianie ogrodów poszukiwany, toudanoya bardso stała, 

Dziś notujemy za łOO kilo loco Lwów.
Poaenica g o to w a ...............................7 bO 8'25
Żyto gotowe . . . . .  6 60 6 30
Owies coroczny . . . .  6 — 6 60
Jęczmień . . . .  . 6 '— 6 -C0
Rzepak  8 '50  8 -75
G r o c h   . . .  6 — 1 0 '—
Wyka ............................................. —
Boóik . . . . . . .  6 »5 7 —
Gieozka.................... .............................. 8 '— 8 5 0
K u k u ry d z a ..........................................5 — 7 ' —
Chmiel za 56 kilo . . , 5 5  — 70 —
Koniczyna czerwona . . ; . . .  — •— — • —

„ b i a ł a ..............................— ' — —.—
„ s z w e d z k a ........................— .—

Spirytus za 1C.000 Itr. pret. . . 25 50 26' —
Bank rolniczy utrzymuje na składzie i w maga 

zyuach swoich: jęczmień, owies, hrerzhę paetewną 
„sybirkę**, koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, ty 
metkę przyjmuje "amowicnia na pszen cę oryginal­
ną, banatkę, niemniej na m^sayny rolnicze.

Telegramy „Nowej Reformy i,
(Prywatne.)

Wiedeń, 24 lipca. Godz. 1 min. 15. (Buletyn 
meteor.). Najmniejsze ciśnienie atmosfer między 
740 a 745 miiira. jest w gubernii moskiewskiej 
i sąsiednich,— najwiekRze między 765 a 760 mil. 
jest w północnej Hiszpanii. Drugie najmnipjsze 
ciśnienie jest w północnej Szkocyi;— W iatr za­
chodni, — niebo zmiennie zachmurzone, miejsca 
mi burze; — zre.-ztą nie zanosi się na żadnt 
wielkie zmiany

(Z  biura korespondencyjnego.)
Pary  i , 24 lipca. Komisja obrony miasta od­

rzuciła wniosek o usunięciu murów foriecznych 
między AuteuiJ a St Denis. Boulanger i Saus- 
sier głosowali za usunięciom.

Lonoyn, 24 lipca. Salisbni-y przybył tu wczo­
raj popołudniu.

Londyn, 24 lipca. Królowa, ks Battenberg z 
żoną, b. cesarzowa Eugenia WoiHdł> wczoraj po­
południu na okręi w Cowes, aby być na rewii 
floty w Portsmouth.

Londyn, 24 lipca Pociąg kolejowy, który wiózi 
reprezentantów kolonii na wystawę indyisko-ko- 
loniamą, wykoleił się blisto przystani w Portns- 
mouth. Wiele osób rannych.

Nisz 24 lipca. SkuDczyna zakończyła rozprawę 
adresową, która była bardzo ożywioną. Prezes 
ministrów postawił kwestyę zaufania. Projekt 
mniejszości komisyi sformułował pi ugram stron­
nictwa radykalnego. Projekt większości, parafra­
zując mowę tronową został wreszcie przyjęty 82 
głosami przeciw 37. Uchwała ta wywołała grzmią­
ce oklaski.

Sofia, 24 lipca. Sesya sobrania zamknięta przez 
ks.ęcia. W mowie swej podniósł książę szczegól­
nie to, że naród bułgarski, chcąc wypełnić 
jedno z narodowych zobowiązań, uchwalił zairu 
Pdo kolei z Rusztzuku do Warny.

K u r w  t e l e g r a f u  / i  e .

«  1 * » d a
W ie s ie  A d. 24 lipca 18^8. p .m u (Kiżndaiowit

Renta papierowa aniiryaoka 85 25 85 30
,  5 4  papierowa nieopodat. .
,  sreorna ................................ 8610
,  złota ................................ _.__

■* t  Renta złota węgierska . . . 106-45 108-42
Akoye Ranku Austro-węgierskiego 875 —
Akcye kredytowe zustryackie . . 279-90 279-70

,  „ węgierskie . . 287-60 287-50
Londyn................................................ _.__
N apoleandor...................................... — 10 -
Lom bardy........................................... 116-26 116-40
Akeye Karola Ludwika . . . . 193 — 192-50
Akeye Lwowslro-OzcrniowirislriK 227—
Anglo-b*nk . . . . . . __ •_ 114—
U n io n ..................................... ..... 7C60 70-60
B a n k v u re iu ................................ i  03 60 104-60
Staats»ahn . . . . . . 2z9 80 229 25
Elbetbalfc...................................• 1 6 0 - 168 50
rramway ............................ . 194 25 191*25
L .inddrbarik ...........................; 2 2 2 - 221 80
U p in e ...........................................  . _ . . 28-—
Mark* . . . . . . . __ 61-86.
Kobei ........................................... 2S2-60 122 66
i>’-.(rat -------- 5-97

k łe r l ln  d 24 lipca le86
Baiikubtv nustryK-tie —•— — __
W iedeń................................................. —•— —•—
Warszawa . . . . — — _
f l u b e l ................................................ __•— — .—
5 4  Listy zastawne Król. Poisk. . — .— — —
44  Listy likwidacyjne . .
Aku/„ Karola L.id^ J-r. — ■ — — •_.
kkcyc k ic d y to w e ........................... %51-fiO

Gdpowiediialny Kedwktor: 
l a d e u s z  B o m a / n o i t d c z .

wytfa-wm a: D r .  L e & l a w  D o r o ń s k i .

Rubryka N adesłane1* nie pochodzi od Rodak 
c y i, k tóra  też  żadnej .lopowiedzialności za  nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

R o d z i n o  W e i g l ó w
doznawszy z powodu śmierci

ś. p. Karoliny Weigiowej
i przy pogrzebie w in iu  wczorajszym, jak przy 
nabożeństwie dzisiejszem zewsząd tyle dowodów 
najserdeczniejszego współczucia, składa niniej­
sze m najgłębszą polziękę Wszystkim a Wszystkim 
razem i każdemu szczegółowo, którzy dla odda­
nia ostatniej przysługi nieocenionej Zmarłej obrzę­
dowi żaiobnemu w tak nhzm.ernej liczbie ucze­
stniczyć raczyli.

Za ielgramy kondolencyjne, listy . bilety, ró­
wnież na tem miejscu osierocona rodzina skłaaa 
najczulsze podziękowanie, nie mogąc nadążyć z 
udpowiedzią szczegółową.

Wszystkim a Wszystkim więc w mieście i 
kraju, za tak wielki współudz.ał dla ciężko na­
wiedzonych górąfee i serdeczno 

b ó g  z a p ł a ć !
■aaw»aapwjMaaiił»a*aaMaiwawwww«ałM»aw*wpaaaiwiij|ii|iiiii».

4  l> K N Ł A 9 T F .

K orętaki i Zim ler
w  Krakowie

( dawuiej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek.
Magazyn towarow damskich, apar .a kościelne itć 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
1040 3 52

N i  DEćŁLANE

Dc zew nętrznego użytku. Łamanie w kościach, 
cidrpleuia gośćcowe i reuaiatyczn,i * zapalenia wsze­
lakie ustępują z pewnością po ożyciu Molla wódki 
francuskiej Cena flaszki 80 Ct-

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie­
deń. Tnchlanben 9. w  aptekach i handlach mate­
riałów  na prowincyi należy żądaó wyraźnie prepa­
ratu MOLLA z jego msrKą oenrouną i poapisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro­
nicy tego numeru

— Wys t ana  nicnitająec TowarzynwaPrzyjaciół S/luk 
pięk ty 1 w8nLiennia*ah otwarte oodcieume ed godi 
lloj do 4ej, proc* ponhdziałKU — Witęp w niedzielę 15 
w dnie ponuzednie 30 eentów.

— Kopalnie Wielioski mogą oyó zwiedzane w każdy 
wtorek, czwarte* i sobotę, o e. 2 m. 45 po południn je­
żeli zaź u> który s dni tych swiyto pmypada, zwiedza się 
saliny w dnin następnym po święcie.

— Gabinet  aroheologl iuny uniwersytetu jagielloń­
skiego (Gohegium majue) zwidzaó można codziennie do 
12ej do lej próoz niedziel, świni i fer»j uniwereyveekieL

— Muzeum toulniiozuo-przemysios«e w gmachu Franoi- 
sskańskiut otwarte eodzioniiie od g. l&ej do 6ej. — Ws^jp 
20 cont. od osoby. W niedziele od lOoj do 2ej boiphitaie

K r o k ś w , d n ia  8 4 (7. 
kas Bielącego knpona. 

kable papierowe roeayjekiu . u  100 rubli
karki aieedeelde............................ 100 mar.
Knaony erabnM ...........................................
Dakot nowy w ażny......................................
*0-e. frmokówka e łe tn ..................................
4% Ptajoaka kraj. gaiło.. . . sa lłr. 100 
* l iw Pożyeaka kraj. gallo. . . „ „ 100 
l>« jbllgauje indernn. gai. u  słr. 100 k m 
4ł/t 4  Luty fcMtaw. Banka kraj. aa ełr. 100 
5 4  Obligi komunalna . . , . . I Brnu. 
i  % Listy eael Tow. kred. dem. . . . . 
4 j t »  i i * „ . I I .  Ber.
6*
• 4  
S *
K*
5 4  
14

d u k t  \ip.

>   ■ » •
irnit KróL PoL . ea
likwid. ,  . ,
l«w4wt ż i l a  11 ,7 . 

atatąaage kipenn.

s prtm. 104 
awr. aa 40 lat 
■a rnbli 100 
.  .  100

okeye Banki kipee. gal. (dywii) na al. 200 
(4  Liety mm few k n i  dem. sn t/  1Ź0

100
190s ' , 4  łdaty aaoz. d n n  kngów. [

4  Liety md D niu  mF gal. ,  ,  100
54  Oklwaayo galie. U a. 100 m k.
4 , 4  Obllgaeya pożyeakl krajewuj n i  19C 
»v U H r U m  Beuka kraj. ■  4  I N

122 23 
61 65

C 90
»

10S -  
di 75

104 65 
96 10

76 
56 25 
94 

102 20
105 -  
10? 10| 
100 — 
100
91 50

W

12o
62

6
zu

104
06

lOb
96

100
9"
95

102
lu3
103
1t>0
.01
92

04

n
35
76
fO

5 4
*4

54
5 4
54

279 ^  _
102 »*fi09 75 
-6 -  
9« 2fi|

100 16 
106 -  
99 

100 -

81 
>2 

96 
96 

10V 
1 8  
ku 

100

90
44

“ U
» u

W arezaw a, dnłm  23 /7 .
bei bieżącego kuponu.

Liety aaetawne 1 r. 1869 ze rnbli 
Liety likwidacyjne . . . „ „
Listy zaet. Warszawy 1. Em. „ „

* • » U* > ■ 1*
■ > • hi. ,  ,  ,
» „ * IT  » .  •

W leUbA, dnlm  23 /7 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu 
Renta austr. papierowa ab 16 '/„ za ełr.

,  , erebma „ . .
. *ł»t» .....................

.  ,  pap. now. , ,
L i j  1 r. 1854 na 250 ełr. ab 20*/. *a 

.  .  1860 .  5Ó0 ,  ,  ,

.  .  JJJ60 .  100 ,  ,  .
,  ,  1864 *4* 4  «łb ,
,  „ 1864 bei 4  pół ,  „

100 —  — 106 86
100 —  ___ 92 90
100 —  — 99 ~
160 —  — 98 —
100 —  — 97 80
100 —  — 97 -

100
100
100
100
100
100
100
100
100

OBLIGACTK KOSONI WĘGIBBSKIEJ.

7b|44 Lenta ałota u  lOOo ełr. (. n  lłr. 100(106 15 106
75 5 4  .  pupnrewa. . . .  100 94 75 94
60 5 4  Obl.w.Oet5. ■ 1676 w ił.ab  104 eee. 100 120 -  121
50 Pożji aka preas. pe 100 itr. ,  ,  100 122 9012>
^  ,  . . .  50 . . .  100122 W 128

4 4  Leer daaAald* *T\»śJ«-wU*g.) .  „ 100125 60126

85
86 

119 
191 
181 
14? 
141 
166 
luS

20 86 
- I  86
501119

OBLIGACYE iNDEMNIZACTJNE.
54  Ob), ind. ab 10>eeu. Galioyf u  100 m. k. 
6w „ .  .  104 ,  Buków. ,  100 ,  ,
5 4  .  .  .  7 >  „ Siedm. ,  100 „ „
64 . .  .  7 4  ,  Węgier. ,  100 ,  ,

54
i*i*
o*

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Ltwy Donau-Regulir. 1 1870 aa sztukę 1
Pożjuzka , 1 1876 .  .  1
Serbska poL pr, po 100 fran., ,  1
Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  1

102
182
142
141
169
1*^

ió lf/s 
26;b 4

54
54

LJSTT ZASTAWNE.
4  £ank krajowy galicyjski sa dr. 100 
Banku bipoteosnego galie. ,  ,  lOO

. hip. gal. s 104  pr. ,  ,  10ó 
,  ,  4v le t . .  ,  100

_ j6 4  Zakł. kredi ;*. w Krak. 18-1 „ „ 100 
f 0 ^ 4  • . . . .  40*1 ■ • 100

6 4  ,  .  . . .  Sb-l .  „ 100
4‘j ,y  Bodsn-Cmdii allgem ó*L „ „ ido
84  Boden-Crad. aMg. o»*. ■ pr. „ „ 100 

80 4 4  Galie Tow. kraayt siemak. „ „ 100 
9u Ii 4  u l . Tow. kr e siem. stare „ „ 100
— 54  Banki, auitro-węgierebagn ,  ,  100 
£0 4*/.4 .  .  .  .  .  100
- 4 4  .  .  .  .  }oo
— 4 4  Bańka kip. w«g. a nremia „ „ 100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLKI.
60 5 % brechta . . .  na 800 ełr. — 100
60 5 4  Fcra/nanaapółnocn. na 300 , , 1 0 6
60 4 ^ ,4  Kai. L. Em. 1 1881 La 300 , , 1"0

106 20105 60 5 4  Koszy d  Bogum. , 200 , , 100
44  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 104 za 100 
4 4  Ln .-Czerń, z 1884 ns. 300 zh „ 100
4 4  itudoifa w d :; i« . , 200 „ „ 100
b 4  Siedmiogroanu* . „ 200 , , 100
&% Lomb. iSadb.) ,  DuO fr. *a eztnkę 1 
54  Przm -Lup I. m  20C złr, za złr. lOO 
5 4  Nordoety . . nż 800 „ . „ 100
0% Moraws -Sal. C.-B. 30<> . . .  100

105 20 
105 l f  
105 20

117 60 
108 60 
81 60 
17 75

105
105
106

118
109
32
18

96
108
10:
99
99

101
9t

125
lóv
.01
itt.

10?
101

96 
103 
Ok 

100 
103 
101 
100 
ik l 
106 
101
102 
101 
99

K4 - 1 0 4

6 - -
101 70 lOa -  7 —
117 20117 6 0 '$ '-  
i01 20,101 60 21 —

L O S Y .
Kred. dla handla i przem na 100 złr.

76i n i a r y .............................
44  Tow.łegl.Duu. ab 104  
Krakowskie 
Ofnei (miasta Budy)
Czerwonegr Krzyki anetr.

Rudolfa 
l Htomsii wowaldo.

70 «ł/ t4  liyeatyńszie . . ,
_  t »  „  . . 3 . '
50 
oó 
70 
40

100 złr. w. a. 178 60 179
40 , m. k. 46 - *6

100 , w. a. 119 - 119
20 ■ w. » 18 — 18
46 , w. a. 46 - 4u
10 n w. a. 14 45 14
5 „ w. a. 9 40 9

JO „ w. a. 18 75 lu
„u „ w. a. 28 60 _

a m. k. 187 - —
W » w. a. 69 - 70

sb< tejsje ;o.ut,jdjwid

102 3(110* 80
84 - 
93 20 
25 -  

10O 76

84 60
93 70
94 80 

'O.1 .s5
IGI 50 16'* -  
101 80hó2 20 
1(1 50101 90

14-50
42.30

2 2 -
10—

72 - 72 25

70

9.81

10-50 
13-50 
18—
11-50 
7-94 
triiO 
9-94

80 fr.

AKCYE BANKOWE. 
Anglokank . . . .  . na 2u0 zł.
Bankrerein Wieąer . . . .
Kredyt. dl» h an d lu  i pr/.em „ 
Łreuitban* węg ailgem. . .
Laendef cant . . , . . .
Anstro-węgienkie . . . , 
Lniunbank . . . . . .
Galie. Bauk hipoteczny . ,
Bank kredytowy krancwski ,

AKOfE KOLEJOWE
A lfó id -F ium a ..................... ua 200 zł
Ferdynanda Półimcn. . .
•"rai.oiszka Jńzefa 
Karola Lndwika . . . .
LwowsFo-Ozern.ow.-Jasgy .
Elżbiety . . . . . . .
Koszycko-Bognmińskie . .
Rudito
Siedmiogrodzkie . . . .
Str atw ieępbabn . . . .

7 fr. Lombardy (Sudbahn) • •
21— [Żegluga na Dunaju . .

U T

100 
160 „ 
20-i „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
Sód „ 
200 .

, 1050 
200 
21Q 
200 
300 
300 
200 
200 
200 
20t 
óOO

Y.W A L  
Liazaty pełne ważne

• 20-to Frankot-D  ...................
— tfi-U) Markówkf........................

Pół-Imperyaty roe. pełne ważne 
Funty sstorbng< . .
Banuioty w ło tk io ...................

płaca '• i'iWin

11S 80 114 20 
lOb 40 163 80 
279 30 2"i9 70 
;286 7 '287 25 
231 7:V2*2 — 
1874 -  876 -  

70 50, -iu 76
_  281 -279

192 2ÓJ192 75 
■2280- ,22Sh_ 
*220 25,a2i - -
193 -  193 80 
227 --227 50 
246 5n:2?7 — 
153 2S 163 .,0 
198 6r ib» — 
189 60 189 76 
230 -  : lnu 40 
118 -  116 50 
400 -  402 —

sztuką 5 93 
10 01 
1? 96 
10 38 
1A 58 
«9 90

6 95 
10 02 
i2  88
10 35 
12 62 
49 95

122 - 1 8 2  76
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AD W uKA T

Dr. Roman Adamski
przeniósł icancelaryę swą z Czort- 

kowa do Jasia. i i o915

G u w e r u a n t k a
uzdoluiona znajdzie począwszy od 1 września 
Ip. r. umieszczenie na wsi, w pobliżu Krakowa, 
dla wychowania dwóch dziewcząt w wieku 10 
do 12 lat i dla gruntownego udzielania im 
przedmiotów szkolnych, niemieckiego i francu­
skiego języka, nauki gry na fortepianie, wresz 
cie robót ręcznych. — Osoba wykształcona w śre­
dnim wieku, prze wykazaniu się z uzdolnienia 
przez najlepiej polecające świadectwa i niepo­
szlakowanej moralności, otrzyma całe utrzyma­
nie w tyiuże domu, a wynagrodzenie podług 
zdolnorci. — Oferty uprasza sią przesyłać pod 

lit.: A. Z. poste restante Saawiua.
1102 2 2

1
i

Cieplice Trenuzyńskie
na W ę g r z e o h, 30 minut od stacyi ko­
lei. Tepla - Trenczyn - l  eplitz. T e r m y  
■ i a r e s a n e  o d  518°—8 4 °  l a . ,  naj- 
scuteoiniejsze w cierpieniach gośćcowych, 
artrytyoznych, nerwobr'ach i t. d. Zakład, 
wygodnie urząazony, leży w pysznej do­
linie Małych Karpat, Pobyt przyjemny i 
tani. Początek sezonu 1 maja. Z K r a ­
k o w a  przez Trzebinię, Oderberg, Sillein, 
Tep la d o  z a k ł a d u  O g o d z i n  d r o ­
g i  Na większych stacyach bilety tam i 
napowrót 33% tańsze. Podręcznik in- 
form. D r -  F i l i p k i e w  i e z a  w3 " z y s t -  
tich  Księgarniach. Broszury i wyjaśnienia 
udziela na żądanie bezpłatnie 
497 19 20 Książęcy Zarząd kąpielowy.

Rzepa pastewna
ściernianka, nasienie świeże i pewne, 

1 l i t r  1 z i r .  w. a , poleca 
J . Bulsiewicz  

Skład nasion w Bochni.
926 6 8

Ludwik Weber
790 10 24 w Krakowie.
ttjiek giewąt Ł. 29 prij , J&ci ,.pod Laru&mr".

P o le c a  ew ój m a g a z y n  p o ś c ie li ,  k o łd e r  j e ­
d w a b n y c h  i z w e łn ia n e j  m a te ry i ,  f la n e lo w y c h , 
c z y s to  w e łn ia n y c h  f r a n c u z k ic h ,  z s ie r c i  w ie l­
b łą d z ie j  s y s te m u  p ro f . J n g e r ,  p lu a z o w y c h  a n ­
g ie ls k ic h  i p le d y . W ie lk i  w y b ó r  w  n a jn o ­
w s z y c h  d e s e n ia c h  k a p  n a  łó ż k a  i d y w a n ó w .

M a te ra c e  z  w łó s ia  i w k ła d y  s p rę ż y n o w e .

V. ty  wełniane i pierze tylke w naj­
lepszym gatunku.

Materye na w s y p y , d r e l ic h y  n a  m a te r i i  e 
i S i» ry , k a s z m ir y ,  a t ł a s y  w e ln ia n  i p o d s z e w k i 
do  k o łd e r  s p r z e d a je  n a  m e tr y .

Oraz przyjmuje wszelkie obsUlunki 
ty :ząoe się pościeli, przerabiania maier.- 
oy i Mdfcr pe umiarkowanych eenacn.

Brony amerykańskie, PJagi uniwersal­
ne staK.we, Esterpatory, PlewniLi, Dra­
pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe, 
Młocarnie ręczne i kieraty, Młynki do 
czyszczenia zboża i koniczyny, Tryery, 
S.eczkarnie angielskie i bębnowe, Gra­
biarki Tiger i Hollingsworlh, Sikawki 
ogrodowe i do ognia, Krajacze do bu­

raków, śrutowniki, Gniotowniki 
1 wszelkie inne do gospodarstwa potrzebne ma­
szyny i narzędzia rolnicze najnowszej konsliuk- 

cyi z Ameryki, Anglii i Szwajcaryi 
do nabycia w składzie

J . B . Priiwera
w Krakowie, Wolnica N r  4.

1015 7 10

FARBY "ÓLEJŃE
gotowe do użytku i szybko schnące, 

I A B B Y  
do malowania dachów, w najlepszym 

pokoście tarte, 
aj lepsze farby  

tarce w pokoście mineralnym.,
odpuWiadają różnym celom, nadają farbę i po­
łysk? za jednorazowej pociągnięciem, w ypchają 
w niewielu godzinach i tańsze są od olejnych.

Farby do fasad
rozpuszczalne w wapnie, do kolorowania budyn­

ków-, w 86 kolorach.
Wszelkie gatunki lakierów krajowych 

i zagranicznych. 
P Ę D Z L E

7 najlepiej renomowanych fabryk. 
Tektury dacrowe, ter pogazowy i drze­
wny, masa terowa, astalt, cement, gips
Oliwy do maszyn i smarowidło do osi 
żelaznych. Pasy skórzane do maszyn. 
Pasy gumowe do maszyn. Gurty ko­

nopne do maszyn.
NOWOŚĆ!

Lniane napuszczane pasy do maszyn,
etc. etc. 
polecająller i Hale we Lwowie.

Karty wzorów, ‘enn.ki i zpecyalne oferty, na 
iadanie gratis j franko. 08 14 0

P iern ik  higieniczny
wynalazku L. CzyAskiego w Jarosławiu, 
usuwa do egliwośoi narządu trawienia, wzmacnia 
siły, poprawia wyglądanie i podnieca »petyt.

Ś w iad ec tw o . 964
Mi>o mi wyrazie Szan. Panu uznanie za Jego 
..Piernik Higieniczny* którego -żyrałem  ' używam 
z pożądanym skutkiem v moich cierpieniach 
żołądkowych. K s . K a r o t  \iik o s ze w s1 ą ,

kan. i kapel, kolonii Polskiej w Peszcie. 
Skład główny w Krakowie: Filia L. Czyńskiego 

Sukiennice 23. tudzież we wszystkich aptekach 
i handlach korzennych. Cena 9 0  ct. sztukę.

J. BANDET
K r a k ó w ,  ulica Grom ka I. 8.

Wielki skład materyj jedw abnych  na suknie i okrycia,
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.____________
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy.__________ ■
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, w yrobów 1 
szmuklersKioh, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. ‘ 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących.' 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki p łó - ' 
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- 
seniach. 370 39 100 ,

Ceny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żądanie daje i w ysyła franko.

Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny.
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TOWARZYSTWO
W Z A J E M N E G O  K R E D Y T U

w  K r a k o w i e  
przyjmuje wkładki na książeczki

także od osób nie będących Członkami To­
warzystwa i oprocentowuje takowe po 4% od 
od dnia złożenia pieniędzy, zwraca zaś do 1000  
złr. bez wypowiedzenia.

Dyrekcya zastrzega sobie termina wypuwie­
dzenia nad

złr. 1000 do złr. 5000 8 dki 
J 5000 do „ 10000 14 „ 

jeżeli moźebne wypłaca i większe kwoty bez 
wypowiedzenia i bez potrącenia prowizyi za 
czas do wypowiedzenia przeznaczony.

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, źe eskon- 
tuje weksle Członków Towarzystwa po 57s°/o

Kraków dnia 1 Lipca 1886 r.

(Przedruku nie opłacamy) 10C7 3 3
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KJoIia Proszki Seidllckio.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i nrma A. Mol la.
Trwały i pewny skutek tyoh 
proszków w najuporczywszyoh 

1 cierpieniach, żołądka I trzewiów,
| brzusznych kurozaoh żołądka, 

zailegmieniu , zgadze , chronl- 
cznem zaparciu stolca, w e ie r - , 
pieniaoh wątroby zastojach, rwie 
1 hemoroidach w najrozmait- j 
szych chorobaoh kobiecych, za- 
pewnił od wielu lat tym pro- 1 

hzkom obszerno wzięcie. 
Fałszywe wyroby będą sąaownie śolgane.

Cena zsp lm ątow anege oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

tamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Od­
biorcom, iż główną reprezentacyę dla Gaii- 
cyi i Bukowiny dia sprzedaży neszych fa­

brykatów, a w szczególności

walców śrutowych
do żubrowania zboża (Schrotwalzenstuhle)

i a n t l e z u u f a u w y c h
(do wymieJenia) oddaliśmy Banu

w K r a k o w i e  przy ulicy Grodzkiej 1. 51), jafkc kie­
rownikom i IŁYIi fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni

młyńskich

„BE A CI IZRAEL1*.
Pan Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych fabrykatów, tudzież 

skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest dostarczać po cenach fabrycznych. 
Budapeszt w kwietniu 1886.

567 12 12
Sanz i Ska.

NAKŁADEM  KSIĘGARNI

ZUPANSKIEGO 1 HEOHANNA
w Krakowie

wyszły następujące dzieła:

Chmielowski. Studya i szkice z dziejów literatury polskiej
Falkowski. Obrazy z życia ostatnich pokoleń w Polsce i Litwie, tom I V .
Pehimer. Die preussische Beamten- und Militar-Herrschaft u^d der pol- 

nische Aufstand im Grcsjherzogthum Posen (Dziełko zabronione 
w Niemczech)

Przerw a Kazimierz. Ilia ..............................................................................

1107 2 4

zir. 3 60 
złr. 3.60

złr. 1.20 
złr.— .40

Cud najuowtzAgs wynalazku w prze­
myśle, i r  n o w o ś ć  i j j -m

Bardzo ważną i niezaprzeezenie uiyteozną dla dobra 
ludzkości a mianowicie: d l- każdej rodziny, szczeg 1- 
niej zaś dla gospodarstwa wiejskiego, mleczarni i dla 
właścicieli dubr jest nowo o. k. patentowana krążnia 
do robienia musła (maślniea) wynaleziona przes Aui- 
pitz-S iLmid’tr . nieurząd, „na systemem tłoczenia, bicia, 
lub obracania, lecz za pomocą o. k. patentowanego 
przyrządu wachlarzowego, nowej konitrujoyi. Rio ohaa 
utrzymać czyste niepodrabiane, świeże pra . dziwa maało, 
przekona się na włainem maśle i to choćby przez 
ośmioletnie dziecię w przeciągu pięcii. minut akleoonem. 
Oczyszczanie i rozDieranie tej maszzny odbywa się 
według bardzu prostego przepisu, łatwo, lekko i szybkr. 
t o  pomocą tej krążni otrzymuje się i  przeciągu krót­
kiego czasu z niefałszowanogo mleka słodką albo kwaśny 
śmietanę, z której otrzymuje się wyborne masło stołowe. 

UWAGA. Krążnia ta ma tą  własność, że pozostałe mleto użyć można przegotowane 
do kawy, surowe do pieczenia i gotowania, lub też, jeżeli jest ta  »w»sne do robienie serów.

By każdy mógł się przekonać o użyteczności tej krążni odstępuję ją  po mo­
żliwie najniższych cenach’ 948 2 0

Nr. 1  (objętości 5 litrów) z»r. 8 .—
Nr. 2  n 10 „ (wraz z termometrem) złr. 1 1 .5 0
Nr. 3  „ 25 „ „ „ złr. 3 5  -
Ni 1 „ 45 „ „ „ n r. 4 5 . -

Na zamówienia sporządza cię tanio krężnie o większej objętości. Przesyłkę usku­
tecznia się za zaliczką pocztową iub za gotów kę.— Adres:

Specialitatenaepot Lów Nordbahnstrasse 26 NR Hotel Donau
W poprzedmem ogłoszeniu cena za Nr. 1 mylnie była podaną na 3 zł. " R B

Książki sihclne
czysto utrzymane,

1 upuje antykwarnia L eona F ro m im ra  
w Krakowie, Szewska. 995 7 10

lauczycielki
posiadające; język polski, francuski i początki 
muzyki na fortepianu, poszukuje się di 8ietśiej 

panienki. Adres: A. B. p. r. Tarnów.
1096 3 8

Ges. kr. $ wy*. upr7.

na

Akuszerka wdowa Hebame Witwe

Fabryka maszyn i tow arow  meta 
low/ch odlewarnia metalów
Pr , Syrowy 4  Syn

Wien I i i ,  Fasangasse 18, 
dostawca specyalnośoi: 

j-jnowi ycn patent. pump do wychodków, 
nieszystosot, odpowiadających wszelkie wyma 
ganione technik, i higieny, do bczwonnego wy 
próżruania dołów kloacznych, dalej dostarcza 
sikawez * hydroforów.

Najnowsze patent, pumpy z dźwign an i dla 
każdego czystego i nieczystego płyr u. Pumpy 
korbowe dia spirytusu, wina, piwa, wreszcie 
pumpy dla każdego pr eznaczenia i w każdej 
wielkości

j Wszelkie artykuły i maszyny dla browarów, 
J gorzelń i dla piwnic z winem i piwem.

Sprzedaż tylko pod gwaijancyą.
CenniKi gratis i iranao. 798 9 10

udziela wszelkiej rady i pomocy, oraz przyj- > ertheilt Rath in allen Fitllen
muje do siebie pod ścisłą dyskrecyą Damy,! 
które życzą sobie rozwiązanie w tajemnicy, z a - ! 
ręczając pełne staranności i delikatności obej- 
ścic. — Bynek Główny Nr. 10, I piętro, drzwi \ 

Nr. t  1011 4 61

nimmt
unter strenger Discretion Damen, dio in Ver- 
sobwiegenheit enńunden werden wollen. Liebe- 

yolle Pflege wird garantirt 
Bingsplatz Nr. 10, 1 Stook im Eof Thur Ni. 1.

cleraule do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolow 
złon.ów i sparaliżowań. h o lu  głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości.

ta oh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka i  dokładnym opisem 80 centów.
Tylko prawdziwa, jeżeli k a « d a  flaszka zaopatrzona jest w podpis 
 ̂ i znak chrońmy Kolia .

A L E J  TRANOW Y M. KROHN & C .
W Bergen (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy śiudeh w cierpieniach piersi owych I płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skOrnym, w chorobaoh gruczutuw, tudziez dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci 2 25 52
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

Flaszka z opisem nżycia kosztuje 1 z łr . w. a.
Główny skład wysyłek t  A. MOL L, c. k. dostawcy n idworn., Wiedaó. Tuchlaubbn
Uprasza się P . T. ± ublicz.iość w yraźni* łądać prepara tów  M O LL A i  li tyłku  

t€ przyjm ow ać, które opatrzone t>ą m oją m arką ochronną i  podpisem . 
SLładi utrzymują: \v  L R aE uW iE  K y/iszniewski apt., W Keayk pt., F. Sobi4njski apt, M. 
uwormoki, St. Feintuch, w BiałJ E. Keler apt — w BRuDACh M. Kulak apt., — w GU- 
RAHTMOB \ E. Botezat apt., — w JAnOSJIA WTU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO- 
W lE^J. Beiser apt., S. Ruoker apt., — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Japt., W. Filipek

ożenek apt.. — w STANiSJ A\Vo A IE  A. Amirowioz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewiez 
apt., — w JAR si WIE W. Miildner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki — w WADOWICACH 

A. HerrfurtL; — w ZBAjkAZU Isidor Śtlsse.iuaiir,, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesoh apt. Marka ochr.

H. NIEMETZ, optyk i mechanik
Krak6w, Sukiennic* Nr. 80, 

poleca Szanownej Publiczności swój skład
M A S Z Y N  D O  S Z Y C IA

z największemi udoskonaleniami, przewyższające dobro­
cią wsz dkie inne prze£ agentów szumnie polecane, rę­

cząc za ich douroó na lat pi^ó.
Utrzymuję również a n g i e l s k i e

BICYKLE i TR IC YK LE  (w elocypedj),
które sprzedaje po cenach fabrycznych na wypłat ra­

tami miesif&triemi, u  jaz  i maszyny dc szycia. 
Podejmuję się wyuczenia Jazdy aa bloyklaob za 10 złr 

Kupującym nauka darmo. ' ‘W  
Z uszznowanieir 

1081 2 10 H . N ie m e tz ,  optyk i mechanik.

1 lSSB-aUSlMwaBWBŁ.-"_

SZAHFAI 
A Y A Ł A  «  C° -

Jedyny skład ala Zachodniej Galicyi w Handlu Wis 
i Delikatesów p.

E D W A R D A  H C I I 8 A  w  k r a k o w i e
prey Głównym Rynku. 71 5i 8*

Premiowane na wystawach powszechnych:
w L o n d y n ie  IM S, w P a ry rn  I W ,  w W ia d n in  1873, w P a ry żu  1878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i prowincyi,

koncertowe, salonowe, kr6tkie, oraz pianina z fabryki głośnej na swiecie flrmyob-Oftn.i,.,., Dałłł. tAJlIL. SS..... ... t a i _ V.. (AA /. r rr\r\ r r n .eksportowej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer w
650 złr. Fo epiany z innych fabryk od 280

Wiedniu, od 380 zir., '400, 450, 500, 550, 600 do 
złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr

SKład fortepianów i w ypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 883 16 43

A L B U M Y ,
f  teki, portmonetki, pug la re sy , pa- 
/  pierośnice i wszelkie towary ga- 
2  lanteryjne — w magazynie 
\  F .  B Z F K I Ł  W IC Z A

L  Kraków, Bynek A-B.
943 8 0

Wszelkie nagniotki,
zrogowaeenlsż skóry i b ied a ck i
usuwa się w jak najkrótszym czasie jedyn.ł 
przez pęz.owanii ełynnym, p-awdzlwym środ­
kiem na naguiotki Radia nera ;t Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewale 1 bez helu. Pudełko 

i  faezkr i pęzlem 50 ot.
■ V  Nt rodzony najwyższemi złotemi me­

dalami. 29C 19 26
Nt Składzie w Krakowie w aptece Wiktora Be- 

dyka i w »p*. Konstantego Wiszniewskiego.

Utracona i oełabioua

siła męska.

I m p o t e n c y a .
Pewna pomoc! Za pomocą c. k. j  

uprz’,w natrysku kartonowego każdy wy- 
le zy dokładnie, cez złych następsrw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu I 
awu ani nawet pozornie nieuhczali.ą im- | 
petencyę każdego wieku, zażywając le- 1 
carstwa przyjei mego, a zewnętrznie ni- 
ezem sil nie zdradzając. Świadectwa zna­
komitych pr-iesorów I oi iennikow lehar 
skicn, gorące lekarsklą zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych I 
doradsąją bezinieresownie każdemr cier­
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie | 
natrysk Larbonowy, dający rękojmię trw a­
łego skmku Kompletny przyrząd z wska- ] 
só jkam i użycia i opiniami piei wu, n  ża­
dnych profesorów, kosztuje z ł r .  5*M ł 
Pod ayskrecyą wysyła bez zdradzaniu treści 
i wysyłającego o. k. uprzyw. Carbon-Dou- 
ehe - Depet 'W Karol Aitmann, | 
Wien, VII, MariahUferstrasii 80.

218 20 86

Restadracya i Kawiarnia
w łŁarli>badzie

„Schweitzertual“
utrzymuje polskie czasopisma i tamże odbywają 
się codziennie w południe zebrania Pokak6w 
przebywających ni kuracyi. Położeiue bardzo 
zdrowe wśród lasu szpilkowego, z pięknym wi 
dokiem na okolicę. Kuchnia zdrowa, ceny nmiar 

kowane. 1095 2 3

r f  otworzył swą 
przy ul. SzewsalejNiżej podpisany r z e A b i  

pracownię w Krauowie 
I. 27  i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
rzeźbiarstwa wcnodząoyoh, tak w drzewie jak i 
gipsie, a mianowicie ołwrze ambony i aekora- 
cye salonowe drewniane i gipsowe. Obstalunki 
za.atwii. w krótkim czaru po ceuacł umi; r t o -  
wanych. Polecam się Przew. Duchowieństwu i 
ćUan. P. T Publiczności. Z uszanowaniem 
1082 1 4 K a z i m i e r z  W w k u i s l d t
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Nr. 167. N O W A  R E F O R M A . Kraków dnia 25 Lipca.

Ostrzeżenie.
Zgubiony został wczoraj Weksel na 

176 fl. akceptowany firmą Kutrzeba & 
Murczyński z daiy Kraków 26 Lipca 
1886 r. na zlecenie Jakóba Leśniaka 
bez tegoż podpisu, z którego jeszcze 
użytku nie zrobiono.

Ostrzygamy przed nabyciem tego we­
kslu, gdyż kroki amortyzacyjne są są' 
downie już przedsięwzięte.

Kraków 24/7 1886 n fc  i
Kutrzeba & Murczyński

Podziękowanie
Wielmożnemu wszech nauk lek.
Dr. Janowi banielskiemu.
Będąc w wieku podeszłym i mocno chorą od 

lat kilku i w ciągłej kuracji, w której w:e'e in­
nych środków, aplikowanych prze. róinych le­
karzy, żadnej mi ulgi Die przynosiło, a słysząc 
z ust okolicznych obywateli powiatu chrzanow­
skiego o szczególnych zdolnościach i troskliwo­
ści Wgo Dra Danielskiego, bawiącego wówczas 
w tymże powieoie, przybywszy do K likow a i 
dowiedziawszy się o Jego iu stałym pobyeie, 
udałam się do Niego po radę i pomoc. Bezul- 
tatem Jego zdolności, pracy i kilkomiesięcznej 
szozególnej troskllweiol było to, ie  dziś, po­
mimo wieka, znajinję się prawie odrodzouą i 
zupełnie zdrową; gdy sas próo tego wykonał 
memn synowi opiraoyę dośo niebezpieczna, i to 
z najlepszym skutkiem, a to wszystko > iozwy- 
j ą  na dzisiejsze czasy bezinteresownością i na­
rażeniem własnego zdrowia, — poczuwam ę 
więo w obowiązku, nie mogąc w inny sposób, 
złożyć Mn na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać 1“ 
1119 1 A n n a  S t r y c h a r s k a .

llłniiu p7 n w ia lr obeznany z prowa- 
Jululijf UnlUWluA dzeniem ksiąg han ­
dlowych i ekspedycją na kolei, z pię­
knem pismem, porządny, moralny, znij- 
dzie miejsce w jednym  z większych 
handlów w Krakowie. Bliższa wiado­
mość w Adm. „N. Reformy". 1125 l 3

Koncypient
n o t a r y a l n y ,  uzdolniony zupełnie we 
wszelkich czynnościach tego zawodu, 
z kilkunastoletnią praktyką li tylko w 
dwóch kancelaryach notaryalnych, po­
szukuje miejsca. — Łaskawe oferty pod: 

S . K .  poste rest. Wadowice.
1126 1 3

Parkiety i posadzki deszczułkowe
poleca

PAROWA FABRYKA STOLARSKA r

A r a d  I V  C  ż ;  E L A  1 * 0  U
we L W O W I E .

Cenniki parkietów, drzwi okien rozsyłamy na żądanie, 
żądanie za pobraniem II złr.

Ilustracye parkietów na 
1122 1 1

Rolnicza średnia szkoła krajowa
w O ber-H erm sdorf na Śląsku austr.

Rok szkolny 1886/7 w tym zakładzie, urządzonym jako internat dla 
40—45 uczniów, rozpocznie się d. 16 września b. r. Zgłoszenia pisemne 
lub t*- ż ustne przyjmuje się do 15 września. Język wykładowy niemiecki. 
Trzy kursa całoroczne. Konieczny warunek: cztery kiasy realne lub gim- 
nazyalne. — Po skończeniu nauk abituryenci mają prawo wstępować do 
wojska jako jednoroczni ochotnicy.

Wakuje w zakładzie jedno śląskie stypendyum k ajowe na 100 złr. 
dla Ślązaków, kształcących się w tym zakładzie.

Prospektu roesyła Dyrekcya gratis.
Dyrekcya zakładu w Ober-Hermsuorf,

dnia 16 lipca 1886 r.
F erd. J a n o vsk y ,

l i i i  1 5 członek kuratoryi i dyrektor.

C Z I G E L K A
Z D R Ó J L E A W I K A

Szczawa alkaliczno - solna, jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości węglanu so­

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych całej Eu­
ropy, wyszczególniająca się wielką ilością żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. Woazie tej co do przym.otów nie dorównywa żadna z alkali­
czno solnych szczaw a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za­
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cierpieniach żołądka, 
kis7ek, pęcherza, płuc w  gruźlicy, w  przewłocznym  wrzodzie żołądka, 
W wolu i we wszystkich postaciach zułzów, jak również w następstwach 
kiły

Następnie i rozsełka odbyw? się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju gratis.

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w  K B A K O W I F ,

prey ulicy Krupniczej pod N r. 7
v w S z c z a  w i  j e y ,

u  dworcu gościnnym, 
odznaczony 

kilkoma medalami z  w ystaw  europejskich,
'fotografuje podług najnowszjoh wyualazków 
z ns dzwyczajuą szybkością, obecnie w pierwszo- 

j rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych i 
Reprodukcye z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również^ widoki Tatr, Pienin, Szczawnicy i 

są do nabycia. 945 7 14

500
Grybowie,

Główny skład rozsyłkowy u :

A. Muszyńskiego
dla Galicji, Bukowiny, Rumunii, 

i Północnych Niemiec.
Król. Polskiego, Rosyi 

708 10 12|

Subjekt obrotny i zdolny do han­
dlu delikatesów, znajdzie 

pomieszczenie zaraz w jednym z więk­
szych handlów w Krakowie. — Bliższa 
wiadomość w Administracji „Nowej Re­
formy". 1124 l  3

KarboUneum
piękne kasztanowo-brnnatne, 

najtańszy środek do pociągam i wszelkich dr„ 
wuianyoh, i woln. it.wietrze wyatawionyon 
przodu lato .  budynków z drzewa, jtodóz, drzwi 
stąjennyoh, narzędzi gospodarczych, wózków,

stodół, ławek i t. p. _____
przeciw zgniliźnie 

polecają

HUBNER i HANK E
a e  L w a  n i e .  1121 1 O

Handel hu rtów  d j  W IN  węgierskich 
w jednem z większych miast Ga­

licji poszukuje a g e n t a  dla tegok kraju. 
Oferty pod: J .  8 . do Administracyi 
„N. Reformy". 1123 1 3

Kamienica w  Bochni
pod Nr. 18 w Rynku głównym, z dwoma fron­
towymi sklepami, jest z wolnej leki do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udziela p. Henryk 
Koznbskl w Wieliczce lub księgarnie i. K. Ja 
knbowsklego w Nowym Sączu. — Pośrednictwo 

wykluczone. 1110 1 2

M i g r e n ęi ból głowy
usuwa niechybnie

„Kephalgina*
podług ordynacji 

Prof. Dr. A. Czyżewicza
c k. radcy zdrowia.

Główne składy w następujących aptekach: we 
Lwawlo: K. Mikolascha. J. i ,ei . „a i J. Beisera; 
w Krakowlo: Kons Wiszniewskiemu w T >rnt> 
pola. P. Jamrógiewicza; w Przem yślu: A. Mań­

kowskiego: w ttaaislaw owie: A. Amirowicza.
Cena pudełka mniejszego 50 ct.

„ „ większego 90 ct.
wraz z przepisem użycia.

ŚWIADECTW" A.
„Kophalginę" podług ordynacyi Prof. Dra Czy- 

żewioza, mogę polecić każdemu jako znakomity 
środok orzeoiw migrenie, doświadczyłem bow"im 
kilkakrotnie na sobio zbawiennego skutku, usu­
wając tę dolegliwość w ciągu pół gidziny 

W f Lwowie, 12 stycznia 1886 r.
E P alu ,

były asystent cnemii c. k politeohniki. 
Prosski przeciw m.greuie ordynacji Pruf. Dra 

Czyżewicza p o i nazwą „Eepuaigina* oddały m 
w mojem dotąd niezem nićdąjąeem się usunąć 
oierpi ‘ula, nieocenione uał :gi.

I  » w, 80 kwietnia 1886 r.
1112 l  O Jakńb Sohreyer.

Wyborny

Ser krajowy
w paczkach jkilowych

H t r ą j c a r s k i  po 60 ct. za i  lo, 
l l m h n r i r s f a i  po 68 !t. za kilo. 

Opakowanie 14 ct

Serownia w  Cichawie
poezta Niepołomice.

Każda cegiełka lub krąg zaopatrzone są zna­
kiem ochronnym, przedstawiającym krowę i adres 
serowni. 764 10 10

Am erykańska nieprzemakalna

„HYATT" BIELIZNA
którą każdy sam sobie meże wyprać, pocierając ją  szezotką zmaczaną w wodzie zimnej, 

z użyciem *u temu specyalnie przyrządzonego mydła.
K o f u i e r z y l r  s t o j ą c y  wszystkich modnych fasonów 3 0  c t .  
K o ł n i e r z y k  J o  w y k ł a d a n i a  ,  ,  . 4 0  c t .
F a r a  m a n k i e t ó w  d l a  d z i e c i .......................................... 5 0  c t .

„ „ d l a  p a ó ................................................6 0  c t .
„ „ d l '*  p a n ó w ..................................... 7 0  c t .

Spinka składana do kołnierzyków i  O ct., para spinek do mankietów 40 ct. Sztuka my­
dła „H ydtt' 10 ct.

K R  L R  A T T , najnowszy wynalazek,
(Patent J. N. S.) we wszystkich imitacyach modnych materyj, które tak samo czyszczą

się jak bieTiźna, sztuka -50 ct. 1113 1 5

J .  \ .  § € H J I E 1 D L E B ,
c. k. nadworny fabrykant w W  w y r o b ó w  g u m o w y c h

Fabryka: VII. Stiftgasse Nr. 19. —  W 1 M > F ,Ń . —  Filia: I, Rothenthurmstr. 19.
■W  Przesyłki tylko za pobraniem pocztowem luh za gotówkę. Rabat dla kupców. "W®

| IBlBl51IBlBlS1IBIBlgllBI51gllBIBlgllBifEilgIiiBlEiiS3iiiaiEmgifcm5151iaiBlSll5ilBlBllB! 
jj Sześć medali zasiugi, dyplom uznania i dyplom honorowy
] na Wszechś watowej Wystawie w Antwerpii
|  za niezrównane
] WYROBY KOSMETYCZNE, TOALETOWE i PERFUMY.

p j T  T P T r j i y  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 
A -JA A  X. V_/X piękny kolor. Piliptou nie farbuje, leez tylko odmładza włusy, które 

pod wpływem tego znakomitego irodka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk.
Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

Ń A T  \  T  T T N T T ^ '  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, ceoulki włosow: 
-fc-L-L.”  Wzn»cnra i dc wytwarzanit i porostu włosów pobudza.— Cały 

flakon 3 złr. — Pół flakonu 1 złr. 60 et.

I  P U J 5 R  K S I Ą Ż Ę C Y nie zawiera żadnych metalioznyoh przymieszek, jest 
_  to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna,
Ejy przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocennnym

środkiem do hygieniczncgo upiększenia twarzy. — Pudełko maie pudru białego 60 cnt.,  i
B I całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i BI 

brunetek małe pudełko po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. ł.łiO.

d u k a t t i w
w nagrodę temu, który po używaniuWody Rosslera

poczuje ból zęoow.
Ta sama woda służy du konserwo­
wania zębów, oiaz do usunięcia 

wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie nabyć można 
za 36 ct. flaszkę w Magazynie ga­

lanteryjnym 448 30 50

FILIPA BILE
Kraków, ul. Grodzka N r. 6. 

Na prowincję przy odbiorze 10 
flaszek posyła 8tę iranko.

o = o = tt= ?* ^ a E tt= j« ii

Kurort

W r t r l n  f i n j l r r t w j ł  usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzuiunen.e i łu- 
. ' J J t l  I i 1 K O W d  szezenie skóry, wygładza, zmarszczki, zgrub.ały naskórek i j  

dołki ospowe. Twarz odświeża, wybicia i wydelikaca. — Cena 1 złr w. a. |

M y # >  I f r s m & y g g ie y  = .  ^ my ^ t l e ało'

JAN IHŃATOWICZ.

Miejsce kąpielowe Ober-Salzbrunn
na Śląsku.

S aoya kolei (2 godz. od Wrocławia) 403 m etr cad morzem; łagodn. Klimat góri-ki, ką­
piele te odznaozają *i pierwszorzędnem zroaiem alkalicznem, wielirm zakładem źętycznym 
(mleko krowie, kosie, owcza żętyca, mleko ośle), a Zar/ąd nieustannie i skutecznie stara się prz«z 
rozszerzenie i upiększenie swego Zakładu, zwłaszcza zakładów Kąpielowych i pcmieszkań, wszel­
kim żądaniom zadość uczynić. Skutek udowodniony przy cnorobach krtani, płuc i żołądka skro- 
f.1 “ob oicrpienlicti nerkowych i pęcherzowych, gosćcn i hemoroidach. Szczególniej dobre d li  
ni. Bokri wnych i rekonwalescentów. Sezon wiosenny i jesienny szczególniej ulubiony. Wodę zda- 
wn* uznaną ,Oberbrunn“ rozsyłają pp. Farbach t k  Strieboll w Ober-Salzbrunn.

K siążęca In sp ek cya  zdrojowa.
KEF1K“ w książęcym zakładzie żętynznym sporządzany przez aprobowanego aptekarza 

pod speoyalną kontrolą lekarza zdrojowego. 484 10 12 |

JSabyć można we LWOWIE ul. Koperm»a 1. 3. -  W KRAkOW IE Su­
kiennice 1. 20. -  W CZE RN 10 W C Ai :F  Rynek 1. 2. —  W B IaŁ E J w  akie- 
pie p. Wyspiańskich. —  W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijac). — 
w RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego i w sklepach p. Jamrozika i

p. Zacharskiego. 971 3
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KCFBY
różnej wielkości 

(także amerykańskie).
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T O R B Y  paski do plaidów, WORKI płócienne 
angielskie, n e c e b s a i r y  skórzane i ceratowe, 
Czapki i płaszcze płócienne od kurzu w wiel­

kim wyborze poleca

MAGAZYN

J. Zaplatalskiego
Rynek, Linia A -B  Nr. 37.

Płaszcze gumowe męskie i damskie angielskie 
od 8 złr., czapki i kapelusze damskie gumowe, 

parasole.
Mydła „Pulsa^ warszawskie. 910510

c'- Pu

MAGAZYN RĘKAWICZNICZY 
F .  L I B A Ś 8 K I E G O

w Krakowie, Plac Dominikański 1. 8
1018 4 6

W I E L K I  WY B Ó R R Ę K A W I C Z E K
w ls in t c c  w y ro b u

glansownycn, duńskioh, jelonkuwyoh, hioiaaycli i jedwabnych x
SZNURÓWEK, PORTMONETEK, X

torb podróżnych, kufrów, szelek, ubrań X  
jelonkowych, rękawic i masek do fech- X
tunku, birerów, pasków rupturowych 1

innych bandaży itp. itp.

Każdy przedmiot
z tego magazynu 

pochodzący, celuje 
trwałością, elegan 
cyą i przystępenmi 

cenami.

BkURO NAUCZYCIELSKIE
{lustitu t Proiecteur des jem mes de la 
souite, Patronage de VEnseignam eni'

J. z JgflrzBji
Wiedeń, Scholtengasse 3.

Mając stosunki z zakładam: naukowe- 
mi giuwnyeh mi as. Europy, zajmuje się 
umieszczaniem nauczycieli, nauczycielek 
i bon wrzelkiej narodawosoi, po otnaoh 

jak najprzystępniejszych.
766 10 62

b etk i o z u  M k!
Wypróbowanych i aa naj­
lepsze uznanych o. k. uprz. 
zegarów dos—ó można je­

dynie u fabryKanta
W .  K ó l l t u e r a

w  W ie J n iu ,  
IX , SermtenyuSae, 1 
Pracownia aow yh zega­

rów I napraw.
Proszę nic mięszaó moioh 
zeyarow któi* są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyc*aj- 
nc u wyr banu, z innych 

stron zaleoanemi.
128 24 55 timnlkl aa ząoanie B aran.

T  | ^ X X X X X X X X > 0 < X > C > O C < X X X > O O O O O K X X J » !

K r a w a t y
męskie plastrony;

od 75 centów za 6 sztuk: 
jedwabne od 35 ct. za sztukę.

co

p I i C M M C i E B A  T O R T
najlepszy tort w Swieeie T Najwyższe uznanie 

Jej Cerarskiej Mości | 
Cesarzowej.

jest ylko p r a w d z i w y  do nabycia w ogłaszanych przezemnie składach, wszys-o inne jest na- 
lladówanienĘ aby Publiczność omamić. Skład w Krakott l€ ma J. Miku 1 Sp. handel I 
łakooi. Główna rozsyłka: Oskar Plsckinger w Wiedniu. II, Wintergasse | 
Bfr, 21, do wszystkioh staoyj pocztowych. — Restauratorom zniżka. — Codziennie świeże.

576 14 20

KUTRY

FA B R YC ZN Y SKŁAD  PASTK WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ
v* Krakowie R ynek Nr. 32.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki w ybór Paciorków I Korali ezklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szkiannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkaeh.
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże 1 Rrzytwy angielskie,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMiENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pozłotnlczyoh, fa rb y I lakiery. 1031 14 300 
£)V ~ Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

m

j

drowniane i ręczne, torby, necesstry, oraz wszelkie przy- 
bory do podróży w wielkim wyborze.

P ledy ^angielskie.
Płaszcze nieprzemakalne, parasole wełniane i jedwabne. 
B ielizn ę m ęsk ą , kołnierzyki i mankiety sDrtyngo- 

wfl, także gumowe nader praktyczne w poaiożj. 
W ielkijwybór krawatów, gorsetów francuskich, parfumeryj krajowych i 

zagranicznych i t. p. po niskich cenach, poleca handel
B R A C I  B I  l a  E W  S K I C k *

Jawi je j J. CZYN CIEL SYN,
Kraków, Rynek N r. 4. 774 8 19

=®=®=«6

Pralnia angiduka!
istniejąca od lat 10 przyjmuje wszelkiego rodzaju bieliznę, iak: koszule kołnie­

rzyki, mnnklety i t. d oraz ouknie, firanki (odstawia się zupełnie jak nowe)

do Praiuia i  Czyszczenia
oraz wywabiania piam na sposób nngielski (z glansemU Na żądanie wykonuje się zamó' 
wienia w 12 godzi n u h . Ręeząo za elegancję i dokładność w wykonaniu, po eeam się łaska  
wym względom, z s/.a ukieu

R o za lia  Hećht
991 9 50 ul. Grodzka 1. 9— 11- w podwórou n t  dole.

M a g a z y n  p o l s k i
założony w rokuJ863.

Na sezon podroży
poleca

J O z e f  L o s e r t h
swoje składy fabryczne w  Wiedniu

V II . Siebensternyasse 16; 
filia:

I. Kdrihne.rring 17,
(vi»-a-vi8 Hotel Imperial), 

zaopatrzone jak najobfi i-j w różne przy- 
bory podróżne, mianowicie: K U F R Y  
nadzw yczaj j lekkuści (syatem v,łasny 
nowy), elegancko i silnie zbudowane, 
K O S Z E  każdej wielkości, torby mę­
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 
uortmonetki, pupiiarbuy i różne specya- 
ł j  wyrobów skórzanych galanteryjnych 
pc cenach stałych, bardzo umiarkowa­

nych. 462 17 ?4

Słynnym  w  świecie wynalazkiem
  ____ jest

F * r . P a l m a
najnowszy ł ^ r o « z e k  zamorski

przeciw owadom
Trans Atlantic Insect Powder,

Ze wizyitkioh dotychozai wynalezionych prosz­
ków przeciw owadom jest to jedyny i najiku- 
teoziiie.iszy środek wyniszczenia i pozbycia się 
zupełuego Wszelaloh ow»d6w, bo zabija owady 
ludziom, zwierzętom i roślinom przykrd i szko- 
dlwe, jako to : mole, p^skw y, pohłj, aa-atoay, 
szwaby, stonogi, gąsiennioe, k (mary, polne p ia- 
szwy,' mszyce roślinne, ptasie moliki, mu ihj, 
i t. d., i t. d. Skuteczność ’ es,o proszki ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, ] rzy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrolionej maszyay, 
azyli . zpryeki do aasyp; wan!s owac ów, polu­
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko preozek 
wpuszkach blaszanych opatrzonyel marką ochron­
ni, jest prawdziwy pa cenie 20, ->0 Q0 BO e. 
1 ZIt. 1 50. 2'50, cena 1 *lg. 5 Złt. Cena roz­
pylacza Kutaperkowego i rurką metrlową, po 
cenie 40 ct. Zaszczyt ie pisemne pc chwały i u- 
znanir za trafny wynslacek osiada od wiarogo- 
dnych i wysokr poważanych oeób. Wysyłka na pro- 
wi -syc odbywa s.ę odwrotną pocztą za zaliozhą.

Proszki F r. P a l m a  oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem.

Z czem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Pubiioznośoi tak miejscowi,, jakoteż na 
prowincji.

S /Ę T  Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
w Handlu ł a n 1 K r o . 'h n . n i s L  t e g o  ulica 
Floryański N i. 28, róg ulicy św. Ma.— w Kra­
kowie. 930 8 20

24 wiązkowej w Krakowie. Odpowiedzialny  rządca drukarni A Szyjewwj.


